
Nr. 189 We Lwowie, wtorek Ania 10 lipca 1900 r.
Przedpłata wynosi we Lw o w ie :

Rocznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 koi-. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domo 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjaekiem cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

B i u r o  R e d a k ejji „Dziennika Polskiego': plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Rok XXXIII.
Ogłoszenia przyjnnją we Lw ow ie:

8 i u r o A d m i n i s t r a c j i  „ Dz i en n i ka  Pol ski ego*,  plai 
Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie Hiura  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We Wiedniu: pp. Haasenstein Sc Vogier. (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’? Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: 0 Adam AK 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jedneg" 
wiersza drobnym drukiem (petitV

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i innr prywatne 
komunikaty po kr onice za jeden wiersz 1 koronę

Prywatne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego".

62 tomów powieści, nowel 
i poezji

W iktora  G oinulickiego, Elizy O rzeszkow ej, Adolfa 
D ygasińskiego. Józefa Blizińskiego, M arji K onop­
nickiej, Ja n a  L am a, Teofila L enartow icza, A r­
tu ra  G ruszeckiego, A nton iego  L angego, W a n d y  
G ro t Bęczkowskiej, S tan is ław a  P ileckiego, Jo ­
za fa ta  N ow ińskiego, M arji Ł opuszańsk ie j, Ed. 
M aliszewskiego, M. Synoradzkiego , K lem ensa J u ­
noszy, K azim ierza Chłędow skiego, S t. K ozłow ­
skiego, Iren y  M rozow ickiej, K lem entyny  z T a ń -  
skiclt H offm anow ej, dalej T . P ad alicy  (powieści 
u k raińsk ie), R o s tan d a , E. G oncourta , Jo n a sa  Lie,
H . A ndersona, Ju liusza B re tona , M arka T w ain a ,
H . G. W ellsa, B ulw era (głośna pow ieść „O statn ie  

dni P o m p ei" ) i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p i e t  t e n ,  

o p r a w i o n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p ł o t n o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M a m y  n a d z i e j ę ,
że pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że biblioteczka ta zawiera n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy. 

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „Dziennika Polskiego1', pl. 
Marjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

0 Morskie Oko.
O sta tn ie  zajścia nad  M orskiem  Okiem  i n a d ­

użycia, jak ich  tam  dopuszcza się m agnat prusk i 
ks. H ohen lohe , p rzy p o m n ia ły  znow u sp ó r o g ra ­
nicę tej ozdoby  T a t r  naszych, ciągnący  się od 
r. 1890. Z daw ało  się, że u staw a  z dnia 25 s ty ­
cznia 1897 ) ., k tóra rozstrzygn ien ie tego sporu  
o g ran icę  oddaw ała  do osta tecznego  za ła tw ien ia  
sądow i p o lubow nem u , zakończy w reszcie tę  s p ra ­
wę, ale n ieste ty  nadzie je  zaw iodły.

W skutek  słabości, a  w łaściw ie, zda je  się 
niechęci w ęgierskiego a rb it ra , nasz a rb ite r , w y­
b ra n y  przez rząd  au s trjack i, p rezy d en t wyższego 
sądu  krajow ego we L w ow ie d r. T ehorzn ick i. nic 
n ie  m ógł zrobić, tem b ard zie j, że do tychczas nic 
m ógł się porozum ieć z a rb itre m  w ęgierskim  n a ­
wet co do w yboru  su p o ra rb itra . P . T ehorznicki, 
ja k  ju ż  donieśliśm y, czynił o p rzysp ieszen ie tej 
sp raw y  kroki u d ra  K o erb e ia , ale, czy to  w 
istocie sp raw ę  przyspieszy, w ątp ić  należy.

W ęgrzy w idocznie w idząc p rzeg ran ą  po swej 
s tron ie , unika ją osta tecznego  rozstrzygnięcia  sp o ­
ru; w skutek tego, Bóg wie, jak d ługo będzie się 
ona jeszcze ciągnęła, w yw ołu jąc wielki niepokój 
w śród  górali.

O becnie jest sp raw a la znów  w ostrem  s ta -  
d jum . W  ubiegłym  tygodniu  ludzie ks. H oheri- 
lohego rąba li las na spo rn em  te ry to rju m , a n ie­
co dalej budu ją  dom  z w yciętego w hm sposób  
d rzew a. Jest o baw a uzasad n io n a , że doin ten 
przen iesiony  zostan ie  na m iejsce sporne. Cel 
tak tego gw ałtu , jak  i w szystkich poprzednich , 
je s t w idocznym . Chodzi o zm ianę stosunków  
p o siad an ia , k tóra wedle w ygodnej teo iji „o do­
konanym  fakcie" m ogłaby decydow ać przy o sta - 
tecznem  rozstrzygnięciu sp raw y .

Liczą przy  tern  w idocznie nasi przeciw nicy 
n a  k ruchość naszej energji w b ron ien iu  w ła­
snych p raw , n a  ap a tję , k ló ra  tern prędzej p rzy ­
chodzi, im  gw ałtow niejszym  był w ybuch naszego 
o b u rzen ia , na cały szereg w reszcie um ysłów , 
k tórych zasadniczym  rysem  ch a rak te ru  je s t c ią­
głe „łagodzenie" sp raw y  i ów  n as tró j kom pro ­
m isow y, okupu jący  „spokój" niekiedy w łasną 
godnością.

C hoćby te  w szystkie czynniki jed n ak  — p i­
sze „Czas* — zap an o w a ły  w sferach , które m a ją  
bezpośredn i w pływ  na tok i w ynik sp raw y , lo 
je d n ak  po d d ać  się im nie m oże społeczeństw o 
polskie. Chodzi tu  bow iem  nietylko o kaw ałek 
skały. W chodzące tu  w grę imponderabile po ­
w inno  być i je s t droższeni, niż najżyźniejsza 
n iw a. C zujem y to wszyscy i łączym y się  n a j­
ściślej w w ytrw ałej o b ro n ie  sk raw ka naszej zie­
m i z człow iekiem , k tó ry  tam  sto i na poste runku , 
a którego m iłość rzeczy publicznej, zapal i en e r- 
gja ożyw ia bezustann ie  sp raw ę  i nie pozw ala 
je j ujiaść.

Ż aden rząd  nie pow in ien  i nie m oże igno­
row ać tego u sposob ien ia  ogółu i nie m oże p a ­
trzeć obo ję tn ie  na ro snące  w nieskończoność, a 
tego p rzedm io tu  dotyczące fascykuły n a  b iurkach , 
gdy w śród ludności grom adzi się coraz to w ię­
cej m a te r ja ł zapalny.

Z nam y stosunk i i m am y zresztą d o św ia d ­
czenie z przeszłych w ypadków , p rzestrzegam y 
więc, kogo należy, przed  sku tkam i dłużej trw a ­
jącego  s ta n u  bezpraw nego . D otychczasow a m e­
toda  odw lekan ia  i u sp o k a jan ia  nie m oże dalej 
być sto so w an ą , gdy nie w idać żadnych  skutków  
dla tych, k tórzy je j u legają i gdy z przeciw nej 
s tro n y  sp o ty k ać  się trzeb a  tylko z bezw zględno­
ścią i w p ro s t z gw ałtem . Dalsze odraczan ie  m o­
głoby doprow adzić  do fa ta lnych  nas tępstw . Ża­
dna też w ładza nie m oże i nie p o w in n a  ze 
spokojem  czekać, aż one nade jdą .

N ie odm ów i nam  więc n ikt słuszności, je ­
żeli z ca łą  en e rg ją  i ze siłą, ja k ą  d a je  p rze­
św iadczenie o sw em  p raw ie  i o uczciw ym  spo ­
sob ie jego  dochodzenia, dom agam y  się zała­
tw ien ia tego „p row izo rjum " nad  M orskiem  
O k ie m ; jeżeli chcem y dow iedzieć się, w jakiem  
s ta d ju m  je s t sp raw a  sądu  polubow nego, jeżeli 
w reszcie w yrażam y p rag n ien ie  nie czego innego, 
ja k  tylko, by w p ań s tw ie  p raw n em  n as ta ł i 
w tej, tak żywo nas obchodzącej sp raw ie , s tan  
p raw ny .

Nie będziem y się sp ie rać , do czyjego za­
kresu dzia łan ia  należy ta  sp raw a  i czyim o b o ­
w iązkiem  je s t p rzypom inan ie , by  była za ła tw io ­
ną . Dla spo łeczeństw a i jego  pojęć p raw n y ch  
w ystarcza p rzekonan ie , że w yw alczenie sp raw ie ­
dliw ości i sp row adzen ie  s ta n u  p raw n eg o  je s t 
obow iązkiem  w ładzy.

Powstanie w Chinach.
(Niezgoda wśród mocarstw). T elegram y 

głoszą w praw dzie  o w ielkiem  porozum ien iu , j a ­
kie istn ieje , tym czasem  okazuje się, że p o ro zu ­
m ien ia  tego n ie  m a i że m iędzy m ocarstw am i, 
operu jącem i w C hinach , pow sta ł konflikt w s p ra ­
w ie Jap o n ji. A m eryka, A nglja i inne m ocarstw a 
żądały , ab y  Ja p o n ja  w kroczyła n a ty ch m ias t ze 
sw em i w ojskam i do C hin i zap row adziła  w nich 
porządek , tym czasem  s, rzeciw iły się tem u R o­
sja  i N iem cy. O b aw ia ją  się one w zrostu  potęgi 
Ja p o n ji i u tra iy  sw ego w pływ u w C hinach . T ak  
wiec dzięki egoizm ow i R osji i N iem iec, tysiące 
E uropejczyków  zginęły w C hinach , ho. gdyhy 
Ja p o n ja  była zaraz  po w ybuchu  p o w sta n ia  
w kroczyła do C hin, Pekin dziś zna jdow ałby  się 
w ręku  Ja p o n ji i połączonych z n ią  m ocarstw  
europejsk ich , ruch  pow stańczy  zostałby  był już 
s tłu m io n y  i tysiące ludzi uszłyby śm ierci z ręki 
rozpasanych  bokserów . K rew  pom ordow anych  
E uropejczyków  sp ad a  wie na R osję  i Niemcy.

„T im es" londyński pod ad resem  tych 
dw óch m o carstw  zam ieszcza w  sw ych  łaniach 
n as tęp u jące  u p o m n ie n ie ;

N iek tó re  m ocarstw a n ie p rzypuszczają w i­
docznie jeszcze całej grozy sy tuacji i b aw ią  się

w rozm aite  sztuczki i in tryg , polityczne. Z apo­
m in a ją  o tem , że są  kw esfje, w k tó rych  staw ka 
rozgryw a się o in te resy  w iększe i w ażniejsze, niż 
in te res indyw idualny  k tórego  z m ocarstw . 
D latego też należy bezw arunkow o  zerw ać z t r a ­
dycją in try g  i zazdrości.

O rgan  S alisburyego  „S ta n d a r t"  w p ro s t za­
pow iada secesję n iek tó rych  m ocarstw . O to p i­
sze on. iż udzielen ie m a n d a tu  Ja p o n ji do  u sp o ­
kojen ia C hin , w ażniejszem  je s t naw et, niż zgo­
da m o carstw  i d la tego  pow inny  A nglja  i A m e­
ryka w ystąp ić  z koncertu  eu ropejsk iego  i s tw o ­
rzyć w  połączeniu  z Ja p o n ją  silne tró jp rzy in ie- 
rze, k tóre w in te resie  E u ro p y  i cyw ilizacji, za­
p row adziłoby  ład  i porządek w C h inach . O p arta  
n a  pom ocy Anglji i A m eryki, n ie  po trzebu je  
Ja p o n ja  og lądać się n a  to, iż działać będzie 
m oże bez zgody innych  m ocarstw .

Je s t w ięc już  zapow iedź rozłam u. Kto wie, 
czy C hiny  nie s ta n ą  się pow odem  wielkiej w ojny 
europejsk ie j.

*  *
*

(K o s ja  i Chiny). W  ubiegłym  tygodn iu  do ­
nieśliśm y, że R osja, prócz będących w C hinach  
4000  żołnierzy sw oich, m a w ystaw ić jeszcze 
20 .000  do ekspedycji do Chin. W iadom ość tę 
p ro sto w an o  z różnych stro n , m im o to  okazało 
się je d n a k  p raw d ą , że n ak a za n ą  została  m obili­
zacja w ojsk sybery jsk ich  i okręgu w ojennego 
am ursk iego . W  P e te rsb u rg u  ob liczają siłę now o 
u tw orzonych  sybery jsk ich  strzelców , podzielonych 
na pułki po  2 b a ta ljo n y , na 2 0 — 3 0 .000  ludzi, 
k tó re  to  pułki m a ją  zastąp ić  w ysłane do C hin 
w ojska syberyjskiego korpusu . U ciążliw em  jest 
tylko tra n sp o rto w a n ie  w ojsk do po rtu  A rtu ra , 
należałoby  bow iem  na kolei w iodącej ku po łu ­
dniow i, położyć 4 0 0 — 500  k ilom etrów  szyn.

„Daily T eleg rafph" ogłasza rozm ow ę sw ego 
p e tersbu rsk iego  kore p o n d en ta  z N eratow em , do ­
m niem anym  n as tęp cą  zm arłego M uraw iew a. 
W edług  za p a try w an ia  N eratow a, n iem ożna m ó ­
w ić obecnie o w ojnie z C hinam i w  duchu  p raw  
m iędzynarodow ych , bo rząd  chiński żadnem u 
z m o carstw  europejsk ich  fo rm aln ie  w ojny  nie 
w ypow iedział i nie je s t o sta teczn ie dow iedzione, 
jakoby  rozpoczęcie w ojennych  operacy j we fo r­
tach  T ak u , było zarządzone przez rząd  ce n tra l­
ny w C hinach . Jeżeli rząd  chiński zabierze się 
energicznie do stłum ien ia  ruchu  bokserów , to 
w yk laru je się sy tu ac ja  jego do m o carstw . R o ­
sja, ja k  i inne m ocarstw a, m a tylko h u m a n ita rn e  
cele na oku, dążąc do u trzy m an ia  w C hinach 
porządku . Nie m yśli on a  by n ajm n ie j o zaborach  
i w tym  k ierunku  m ogą w szystkie m o carstw a 
liczyć na je j pom oc. AVielka B ry tan ia  m a n a j­
m niej przyczyn do życzenia sobie kom plikacyj 
w sw ojej sferze in teresów , toż sam o  i Ja p o n ja  

j pow inna zgodnie postępow ać z innem i m o car­
s tw am i. Jeżeli Chińczycy raz p rzekonają  się o 
sw ej n iem ocy, ła tw o  się zaraz zupełnie pod d ad zą  
i spe łn ią  w szystkie, p o d y k to w an e  im przez m o­
ca rstw a w arunk i.

W edług  „F ig a ra" , je n e ra ln y  ad m ira ł ro sy j­
skiej floty, w ielki książę A leksy, w siadł w T u lo - 
nie 24 czerw ca na sta tek  w o jenny  rosyjski, 
u d a jący  się na w ody chińskie. W  jego orszaku 

! zn a jd u je  się także i jego a d ju ta n t N ilów . W iel- 
! ki książę ju ż  od początku n ic ln i bokserów  m iał 
! w sw ych rękach kierunek  operacy j rosyjskich  i 

oddal je  n as tęp n ie  wice adm ira łow i A leksieje- 
w ow i. D oniesieniu  tem u „F igara" n ie  chcą je ­
dnak  daw ać  w iary  w tajem niczen i w stosunki 
rosy jsk ie , bo wielki książę jak  n a jm n ie j m a się 

| nad aw ać  n a  k ierow nika ekspedycji w o jennej na 
j W schód;

M inister sp raw  w ew nętrznych  w ystosow ał 
: do p rasy  rosyjskiej in strukcję, jak iej m a się 
! trzym ać w om aw ian iu  ruchów  w ojennych . In- 
| s trukcja  ta , będąca rodzajem  cenzury, zaw iera 

n as tęp u jące  p o s ta n o w ie n ia : 1. Nic w olno o m a­
w iać ruchów  wojsk, ani okrętów  w o jennych  ro ­
syjskich  ; 2. p ra sa  nie po w in n a  zap o m in ać , że 
sam  c a r  je s t przejęty duchem  pokojow ym  w 
k ie ru n k u  u trzy m an ia  spokoju  i po rządku w C hi­
nach  i kom en tow an ie  polityki rosy jsk ie j w inno  
być w tym  duchu  trz y m a n e ; 3. p lo tk i o ró żn i­

cach m iędzy m ocarstw am i, nie są rządow i p o ­
ż ą d a n e ; 4. n iedozw oloną je s t k ry tyka rosyjskiej 
dyplom acji i tak tyk i na lądzie i m o rz u ; 5. a r ­
tykuły  w stępne  w inny  zaw sze być p isa n e  w  d u ­
chu, że R osja  je s t  p rzeznaczoną do d o m in u ją ­
cego s tanow iska  w A zji; 6. p o ró w n an ia  między 
m ary n a rk ą  lub  w ojskiem  rosyjskiem  a innem i, 
pow inne nie m ieć m iejsca, jeżeli są dla cudzo­
ziem ców  niekorzystne.

R eguły te  rozesłane zostały w szystkim  cen­
zorom , celem  zak o m u n ik o w an ia  ich red ak to ro m  
gazet.

* **
(Z d o b y c ie  arsenału w Taku.) T elegram  

w iceadm ira ła  A leksiejew a do m in is tra  w ojny  
z po rtu  A rth u ra  d a to w a n y  d. 1 b. m. o p ie w a : 
Z T aku  donosi jen . S toessel w u zu p e łn ien iu : 
O godz. 5 z ran a  d. jT  czerw ca z so tn ią  i dw ie­
m a kartaczow nicam i rekognoskow alem  m iejsco­
wość, położoną na pó łnoc od w schodniego a rse ­
nału . P rzeszedłszy  w iorstę  zostałem  przy ję ty  sil­
nym  ogniem . W ów czas zarządziłem  rozpoznan ie  
te ren u  przez dw ie ro ty , k tó re  posunąw szy  się 
poza kolej zauw ażyły, że cała m iejscow ość za­
ję ta  była przez n iep rzy jac ie la , k tó ry  m iał dw ie 
a rm a ty  na w ale. Z w ałów  zajętych przez n ie­
p rzy jaciela , zaczęto uporczyw ie strzelać. A tak 
nasz w ykonany  był trzem a ko lum nam i. W  ciągu 
trzy  i pól godziny a rse n a ł był wzięty. Zginęło 
z naszej s tro n y  6 szeregow ców , ran n y c h  je st 45  
szeregow ców  i dr. R azum ow . U czestniczył w w alce 
cały oddział z w yjątk iem  w ysadzonej n a  ląd 
m orsk ie j ro ty . Szczegółowa relacja  jeszcze nie 
w ygotow ana . Jen era ł S toessel w ym ien ia jako  
szczególnie o d zn aczo n y ch ; pu łkow nika A nisim o- 
w a, pu łkow nika Saw ickiego, k ap itan a  O u ra - 
w skiego i po ruczn ika P ipko .

Wystawa w Paryżu.
Kongres nauczycieli lodowych i w ydzia­

łowych w Paryżu.
W  dniach  od 2 do 5 sie rpn ia  br. odbędzie 

się w P ary żu  kongres nauczycieli ludow ych i 
w ydziałow ych z całego św ia ta , z n astępu jącym  
porządkiem  d z ie n n y m :

1. W ychow an ie  dom ow e. 2. F reicw encja 
uczniów . 3. W y ch o w an ie  m ora lne , 4. O nauce 
e lem e n ta rn e j wyższej. 5. In s ty tu c ja  szkół a m b u ­
lansow ych. — O b rad y  odbyw ać się będą w A ka- 
dernji S orbońsk iej.

Do w spółudziału  w kongresie tym  z a p ro ­
szono i nauczycielstw o galicyjskie p ism em , w y- 
sto sow anem  na rękę kom itetu  lw ow skiego, u rzą ­
dzającego wycieczkę nauczycielską do P aryża . 
K om ite t lw ow ski zaw iadom ił o tem  w szystkie 
to w arzy stw a nauczycielskie galicyjskie, a m ia n o ­
w icie: T ow arzystw o  pedagogiczne, T ow arzystw o  
nauczycieli galicyjskich  z siedzibą w N ow ym  S ą ­
czu, T o w arzy stw o  pedagogiczne ruskie w e L w o­
w ie i T ow arzystw o  nauczycieli ludow ych m iasta  
Lw ow a, nin iejszem  zaś podaje  do w iadom ości 
kolegom , co n as tęp u je :

1. Dnia 14 hm . o g. 3 po po łudn iu  w y­
rusza wycieczka nauczycieli ze L w ow a do P a ­
ryża na kongres i w ystaw ę. K to z P . T . kole­
gów  zechce się do  wycieczki tej przyłączyć, r a ­
czy u stn ie  lub lis tow nie zgłosić się do  p. E d ­
m u n d a  C enara , Lw ów , szkoła im . A. Mickie­
wicza.

2. W  kongresie  m oże wziąć udział każdy 
nauczyciel, jeżeli złoży 3 kor. 3 fr.) w pisow ego, 
za to  o trzym a k a rlę  leg itym acyjną, k tó ra  za ­
pew nia  m u w olny w stęp  na posiedzenie i w y­
staw ę podczas trw a n ia  kongresu.

3. N a po d staw ie  tej legitym acji o trzym a 
każdy 5 0 ' „ zniżki w opłacie kolejow ej na 
w szystkich kolejach F rancji (k o m ite t kongresu  
odniósł się rów nież do m in is te rs tw a  kolejow ego 
w A ustrji o p o d o b n e  zniżki, lecz do tej chw ili nie 
o trzym ał jeszcze w tej m ierze odpow iedzi).

Dla w szystkich członków  kongresu  będą 
u rządzone m ieszkania g ro m ad n e  w szkołach za 
o p ła tą  dz ien n ą  (2 fr.) Golem o trzy m an ia  leg ity ­
m acji należy zgłosić się naprzód  do p. E d m u n d a

C enara o bezp ła tn ą  „kartę  zg łoszenia", k tó rą  
po w ypełnieniu  odesłać należy w raz z kw otą 
(3 fr.) 3 kor. do P ary ża , n a  ręce p. M. M ar- 
guery  B o u le ra rd  B onne N onyelle 36. L eg itym a­
cję nadeszle kom ite t parysk i w 4 — 5 an i

4 . K om itet parysk i o p row adzać  będzie gości 
po P ary żu  i w ystaw ie.

5. U trzym an ie  w P ary żu  liczyć należy n a ­
s tę p u ją c o : śn iadan ie  50 bel., ob iad  2 kor., ko­
lacja  2 kor., m ieszkanie 2 kor., inne  w ydatki 
5 — 6 kor.

6. B ilet jazdy  okrężnej należy zestaw ić n a j­
lepiej n a s tę p u ją c o : z K rakow a n a  W iedeń , Salz- 
bnrg , M onachjum , S tu ttg a rd t . K arlsruhe, S tra s ­
burg , A v rin co u rt. T u  n as tęp u je  p rze rw a w bile­
tach . s tą d  bow iem  na podstaw ie  legitym acji p a ­
ryskiej d o s ta je  się opust 50  % i kupu je  przy  
kasie bilet do P ary ża . T ak  sam o  w yjeżdżając 
z P ary ża , gdzie po kongresie  jeszcze 10 dn i 
p rzebyw ać m ożna, bez o baw y  u tra ty  znaczen ia 
legitym acji, — kupu je  się b ile t do Delie, s tąd  
zaś rozpoczyna się znow u bilet okrężny n a  B a- 
zyleję, Z urych, B ucbs, In n sb ru k , S alzburg , W ie­
deń , K raków . P on iew aż  z początk iem  w akacji 
o dbyw ają  się w różnym  czasie w e w szystkich 
p raw ie  okręgach  szkolnych kon ferenc je  okręgo­
w e, w ycieczka zaś nauczycieli lwowsKich w y ru ­
sza z dn iem  14 bm ., p rze to  kom ite t lw ow ski 
zrezygnow ał z g ro m ad n e j wycieczki i o g ran i­
czywszy się do n in ie jszej in fo rm ac ji, pozostaw ia  
do woli P . T . kolegom  g ru p o w an ie  się i w y­
jazd , zaznacza jed n ak , że w P aryżu  w czasie 
24  lipca do 5  s ie rp n ia  służy dalszem i in fo rm a ­
cjam i w  polskim  ho te lu  „H otel de V arsov ie", (w ła­
ściciel S tan is ław  Koch, P o lak). R u e  M azarin  38, 
codziennie o godz. 8 ran o , gdzie też za jechać ‘ 
i o trzym ać m ożna m ieszkanie w  cen ie 2  5 0  fr. 
(a n aw e t 2 fr.), ob iad  za 2 fr., kolację za 2  fr.

Ze świata.
W i e d e ń  8 lipca.

Nie często zdarza  się, żeby in ic ja tyw a do 
jak iejko lw iek  donioślejszej ogó lno-św iatow ej, czy 
ludzkiej akcji, w yszła z A u strji. L udy  m o n arch ji 
tak  są w idocznie za ję te  w zajem ną n ienaw iśc ią , 
że b rak  im  ju ż  czasu n a  w szystko in n e , a A u- 
s tr ja  żyje jak iem ś od ręb n em  życiem  i n a  ża- 
dnem  polu  w yb itne j nie odgryw a roli. Z cza­
sem  w yrobiła  się z tego ju ż  i p ew n e n ieśm ia­
łość, tak , że najlepsze pom ysły  b y w a ją  za rzuca­
ne z uw agą, że „w  A u strji n ic się n ie  u d a " . 
Między innem i także A kadem ia um ieję tności w  
W iedn iu , m im o, że w g ron ie  je j z n a jd u ją  się 
p ierw szorzędni uczeni, n igdy p raw ie  nie w ystę­
pu je  z akc ją  ogólno-ludzką, szerszą i w lep- 
szern znaczeniu  p o p u la rn ą . Dziś m am y  je d n ak  
do zan o to w an ia  niezw ykły w ypadeK. Oto przed 
trzem a la ty  jeszcze poruszy li uczeni członkow ie 
A kadem ji, o b a j E xnerzy , L ang , H arte l i Jagicz 
m yśl założenia „arch iw alnego  fonogra fu" , czy 
też „fonograficznego a rc h iw u m ", ażeby  p rzecho­
w yw ać w  nim  dla p o to m n o śc i: 1) w szystkie ży­
jące  m ow y cyw ilizow ane i dzik ie; 2) dziełka 
sztuki m uzycznej, w raz z m uzyką dzikich lu­
dów  ; 3) m ow y i sen ten c je  znakom itych  osób. 
W tedy  to  akadem ia w ysadziła kom isję d la  z b a ­
d an ia  w ykonalności tego pom ysłu.

K om isja, złożona z uczonych B a ltzm ana , 
obu E xnerów , H artla , Heizla. L anga , Jagicza, 
L iehena i S ch ip p era , po  długich b ad a n ia ch  d o ­
szła do p rzekonan ia , że dzisiejsze fonografy  nie 
n a d a ją  się do tego, a d o b ry  w ynik  m ożliw ym  
by był tylko, gdyby  się udało  zdjęcia fo n o g ra­
ficzne usta lić  na p ły tach  m etalow ych. P a n  F ry -  

-deryk H au se r  z po lecen ia kom isji b ad a ł tę kw e- 
stję  niem al przez cały rok. a  sp raw ę  z sw ych 
b ad ań  zdał przed  kom isją  24  eze"w ca b. r. 
P rzy p rzedstaw ionym  przez niego ap a ra c ie  7 p ły t 
w ykonuje się w drodze g alw anop lastycznej m ie ­
dziany  negatyw  i te n  pok ryw a się niklem  T a ­
ka m a try ca  p rzech o w an ą być m oże przez czas 
n ieogran iczony . M atrycę o tacza się w ars tw ą  ży­
w icy, k tó rą  zde jm uje  się tylko w razie sp o rzą­
dzan ia  dalszych kopij. Członkow ie kom isji zb a­
dali dok ładn ie a p a ra t  i skonsta tow ali, że tak o -
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— H m ., uw aża pan , tak  m ów iąc między 
nam i. 1° naró d  dobry , p raco w ity  i nabożny , o! 
bard zo  n a b o ż n y .w ie c z o re m  koło każdej figury 
m odlą się, śp iew ają pieśni nabożne...

— S kądże ta n ienaw iść  do nich ?
— S k ą d ?  Bo to widzi p an , oni są  u parc i, 

n ie chcą m ów ić po n iem iecku, an i śp iew ać, nie 
lu b ią  N iem ców , no. a ci ich naw zajem .

— I lo w szystkie pow ody, nic w ięcej ?
— W idzi pan , gniew  zaślepia i je d n ą  i 

d ru g ą  stronę , dokuczają sobie w z a je m n ie .. Dla 
m n ie  byłoby najm ile j, żeby te w aśnie u sta ły ... 
bo i co to kom u szkodzi, że oni pom iędzy so­
b ą  m ów ią po szląsku, a n iechby  tan), przecież 
w szkole n aw e t religji uczą po niem iecku, po 
fab rykach , u rzędach  m ów ią także tylko po  nie­
m iecku, a że tam  m iędzy sobą m ów ią po sw o­
je m u , m ożnaby  przecież pozw olić.

— T o  je d n a k  je s t ucisk!
— H m ... są  w idać słuszne pow ody, je s t 

ja k a ś  rac ja  p ań s tw o w a — w estchnął.
—  P a ń s tw u  zależy na jedności, ależ to do 

niej nie dochodzi się przez gw ałt i p rześlado ­
w anie .

— Nie rozum iem  się na tem  — odrzekł 
w ym ija jąco .

— Ci Szlązacy jed n ak , o p ie ra jąc  się tak 
w ytrw ale  po tężnem u p ań s tw u , m uszą posiadać 
w ielką siłę —  m ów ił zam yślony bo przecież 
jednocząc się z nam i zyskują w szystko, a m i­
m o to nie chcą i trzy m ają  się przez tak  d łu ­
gi czas.

— W alka narodow ościow a — dorzucił go­
spodarz .

—  < .zyz Szlązacy są n aro d em  ? — uśm ie­
chnął się n iedow ierza jąco  naró d  posiada 
sw oją  kulturę, p iśm ienn ictw o , szlachtę, m ie­
szczaństw o, tradycję p ań stw o w ą , a to  są  n ie­
liczni chłopi, robo tn icy  i w yrobnicy, to  n iekształ­
tne resztki, coś na w zór W endów  w ym iera­
jących .

— Może pan  ma słuszność, ale zdaje mi 
się, o ile ja  widzę, oni o p ie ra ją  się te raz  silniej, 
aniżeli daw nie jszein i laty.

— T em  ciekaw sza rzecz dla m nie i w arto  
zająć się b ad a n ie m ...

— Jak  p a n  uw aża...
— P a n ie  W alkow iak , a pan  um ie po 

szląsku ?
U m iałem  niegdyś, dziś wyszedłem  z w p ra ­

w y i dużo.., zapom nia łem .
— Ja tylko jak  przez sen pam iętam  tro ­

chę słów, zw ro tów , czasem  zab łąka  się jak aś  
n u ta ...

— O tak , tak , to  byw a...
Po chwili w sta ł pan  N ow ak.
— Już p an  idzie?

— Przyrzekłem  radcy , że będę n a  h e rb a ­
cie, ale proszę serdecznie zajdź p a n  kiedy do 
innie... m ieszkam  oddzielnie w  skrzydle lewem .

— C hętn ie ... zaczekaj p a n  chw ilkę, u b io rę  
się i o dp row adzę  p ana .

Gdy wyszli n a  drogę, spostrzegli naprzeciw  
jad ący  wózek. K oniem  k ierow ał w yrostek , a  
w głębi siedziała pan i. Z rów naw szy  się z w óz­
kiem pan  W alkow iak  ukłonił się ż w ielką u - 
p rzejm ością. Ja d ąc a  odkloniw szy się spo jrzała 
na idących p ięknem i, ciem nem i oczam i, a na 
św ieżą, m łodą tw arzyczkę w ystąp ił lekki ru ­
m ieniec.

K to to ?
Szlązaczka, p a n n a  Jadw iga  Bogat.
Ależ ład n a  ! — odw rócił się i dodał — 

jak ie  p iękne obfite w łosy!
— O to  bardzo ła d n a  p a n n a  i dość po- 

sażna. Jej ojciec m a d o b rą  ferm ę w okolicy.
P a n  zna ją ?

— T ak . ona dość często byw a w te j s tro ­
n ie i te raz  za jechała  do  ta m te j chaty .

— K tóż tam  m ieszka ?
- B iedna w dow a, je j m ąż G óralczyk p ra ­

cow ał w naszej sta low ni i podźw ignąw szy  się 
u m a rł;  została sam a z chłopakiem  S tachem , on 
p rac u je  także u nas w sta low ni.

— A cóż ta p a n n a  robi u n ie j?
— Ż ony i córki naszych robo tn ików  w 

chw ilach w olnych za jm u ją  się h afc iarstw em  i 
ko ro n k arstw em . P a n n a  B ogat d ostarcza  im  m a- 
te rja lów , w zorów  i gotow y to w ar rozsprzedaje 
zna jom ym  w O polu, B ytom iu...

— H an d lu je  ?
— Ja m yślę, że chyba d op łaca , a p rz y n a j­

m niej n ie  m a zysków, ale zaw sze lo  pom oc i 
ulga b iednym  kobietom , bo w sklepach m u sia ­
łyby oddać za bezcen sw o ją  robotę.

— T o  ja k aś  zacna dusza.
— O bardzo  d o b ra , tu  zna ją  ją  w szystkie 

Szlązaczki.
W eszli na szeroki, b ity  gościniec. P o  obu 

s tro n ac h  w znosiły się piętrow e, m u ro w an e  do­
m y robotn icze, z kilku nędznem i drzew am i przed  
oknam i. Dom y, c iągnące się w rów nej iinji, ro ­
biły w rażenie szeregu żołnierzy w jednakow ych  
m u n d u rach . W  czystych oknach , z doniczkam i 
kw iatów , ozdobionych białem i firankam i, stały  
dzieci, kobiety , p rzy p a tru jąc e  się, ja k  z w ięzie­
n ia , ruchow i na gościńcu.

Gdy b u ch a lte r z panem  N ow akiem  zbliżyli 
się do p iw ia rn i pod „B iałym  Kor" —J 1 poszły- 
szeli przez o tw a rte  okna gw ai rozm ow y.

— Dzisiaj je s t posiedzenie Szlązaków , kółka 
św . S tan is ław a .

— Cóż to  za kółko?
— W sp o m ag an ie  w dów  i sie ró t po ro b o ­

tn ik ach .
— M ożebyśm y w stąp ili ? N ie m am  w yo­

b rażen ia , jak  o dbyw ają  się tutejsze zg rom a­
dzenia.

— Jeśli p a n  chce, m ożem y się przypatrzeć .
W itan i un iżen ie przez gospodarza , usiedli

w  kącie p ierw szej izby i kazali podać piwo.
Z apóźnien i Szlązacy szybko przechodzili do

drugiego pokoju , z k tórego przez drzw i o tw arte  
na oścież, dochodził g w ar i ha łas  zeb ranych .

Do p iw ia rn i w szedł z d u m ą sz tyw ną, z u- 
śm iechem  lekcew ażenia na tw arzy , u b ra n y  w cie­
m n y  żakiet i zielonaw e rękaw iczki p an  H assel, 
niższy u rzędnik  b iu ra  sta low ni.

Z m iny, ze sposobu  trzy m an ia  w idać było 
w ysłużonego żołnierza pruskiego, w ydym ającego  
sztucznie p iersi, kroczącego z p aw ią  za ro zu m ia­
łością na szczudłach u ro jonej bohaterskości.

P rzechodząc obok szynkfasu , zaw ołał to ­
nem  kom endy  :

— P iw o  dla m nie — i wszedł do sali p o ­
siedzenia kółka.

D zw onek zabrzm ia ł rozgłośnie n a  zn ak  roz­
poczęcia.

P a n  N ow ak i b u ch a lte r  pow stali i zw olna 
idąc, stanęli w drzw iach .

Stolik p rzew odniczącego  na p raw o  był dla 
nich n iew idzialny, a w te j chw ili uczestnicy s to ­
jąc , byli o dw rócen i tyłem  do nich.

P rzew odn iczący  p rz e m ó w ił:
— Niech będzie pochw alony  Jezes C hry stu s  !
— Na —:2ki, w ieków  — odpow iedzano  

chórom .
— Jako je s t nasz s ta ry  szląski obyczaj — 

zaczął p rzew odniczący  donośnym  głosem.
— C ic h o ! — krzyknął po niem iecku pan  

H assel — ja  n ie  rozum iem  w aszego d ja lek tu , 
m ów cie po niem iecku !

(Ciąg dalszy nastąpi).



I
DZIENNIK POLSKI i dnia 10 lipca 1900 r.

w y po  usunięciu  d ro b n y ch  u sterek  i dok ladnem  
w y konan iu , będzie dla zam ierzonego  celu zupeł­
n ie odpow iedn im . K om isja uchw aliła  też je d n o ­
m yśln ie  zażądać od  A kadem ji k red y tu  n a  zało­
żenie fonograficznego arch iw u m .

S zkoda, że uchw ała  zapad ła  za późno, bo 
p o to m n i s tra c ą  na jp iękn iejsze  u stęp y  z h is to rji 
p a rla m en ta ry zm u  au strjack ieg o , u stępy , k tó re  
jed y n ie  przez fonogra f m ogłyby  być oddane . 
Odgłos policzków  w sali p a rla m e n ta rn e j w  listo­
padzie 1897, p isk i i kw iki N iem ców , aż do 
„ k o n c e r tu ” Czechów , by łyby  w  tern m uzeum  
okazam i p ierw szorzędnej k u ltu rn o  -  h istorycznej 
wagi.

L edw ie lu d n o ść  w ielkich m iast osw oić się 
zdołała z p lag ą  uliczną w postac i bicyklów , 
a  ju ż  pieaza rzesza n a ia ż o n ą  jest na now e n ie- 
bezpieczeńsl wo przez sam ochody , k tó re  po o s ta ­
tn ie j w ystaw ie  specja lnej, m nożą się na u licach 
W ied n ia , ja k  grzyby  po deszczu. W  ciągu o s ta ­
tn ich  trzech  tygodn i w  sądach  w iedeńsk ich  za­
p ad ło  ju ż  sześć w yroków  przeciw ko zby t k re­
w kim  k ierow nikom  sam ochodów . N iechaj je ­
d n ak  te  w ehikuły  rozm nożą się p o d o b n ie  jak  
ko ła , a w n e t m iejsce su tow ośc i zajm ie ta k a  
„w yrozum iałość” , jak  przy  kołach i p o jaw ią  się 
p ro jek ta  bezczelne w ro d za ju  żąd an ia  jednego  
z k lubów  tu te jszych , by przechodzień  o b o w ią­
zany  był u suw ać się p rzed  cyklistą.

Z P ra g i donoszą  o niezw ykłym  w erdykcie 
przysięgłych. G órnik, nazw iskiem  Jelinek, c ier­
p iąc  głód w raz  z czw orgiem  dzieci, w y p ro w a­
dził je  do  lasu , gdzie dw oje z m iejsca zastrzelił, 
a  trzecie ciężko zran ił. P rz ed  sądem  tłum aczy ł 
się, że n ie  m ógł p rzy p a try w a ć  się nędzy dzieci. 
P rzysięgli uznali go w praw dzie  w innym  m o r­
d ers tw a , w ykluczyli jed n ak że  poczytalność w k ry ­
tycznej chw ili, a  tern sam em  uw olnili od o d p o ­
w iedzialności.

W  liczbie n iezw yxłvch stre jków  najn iezw y- 
klejszym  m oże je s t s tre jk  500  dzieci szkolnych 
w  B rux  w  C zechach. S ą  to  dzieci czeskich ro ­
bo tn ików , k tó rym  gm ina n iem iecka d a ła  b u d y ­
nek szKolny ciem ny, b ru d n y , w ilgo tny  i pod  
każdym  w zględem  n ieodpow iedn i. P . T . dzieci 
u iządziły  p rze to  s tre jk  i n ie  w rócą  do szkoły 
p rzed  oddan iem  im odpow iedniejszego  budynku.

11 y  a eticore des juges a — Palermo. P ię ­
kna i b o g a ta  księżna della T o rre  B runa, n a j-  
s tro jn ie jsza  d am a w sto licy  Sycylji, n iechętn ie  
p łaci za toa lety . Z askarżona  przez dostaw cę 
o k ilkadziesią t tysięcy lirów , złożyła w p rocesie  
fałszyw ą przysięgę. W aleczny k raw iec n ie sp o ­
czął też, lecz przez św iadków  udow odn ił fałszy- 
w ość zeznań  ary sto k ra ty czn ej k lijen tk i, a  sąd  
uznał w ielką d am ę w inną i skaza ł ją  n a  p ó ł­
roczny areszt. (r.)

Listy z krąju.
K a ł u s z  2 lipca. (K łopoty  nauczycieli.) 

W iele ha łasu  n aro b iło  tu ta j rzekom e znęcanie 
się nauczycieli tu te jszych  n ad  dziećm i szkolnem i. 
Z darzy ło  się how iem , iż je d e n  z nauczycieli 
uderzy ł ch łopca żyda patyczkiem , używ anym  
jako  w skazów ka przy czy tan iu , nie w ykraczając 
je d n a k  z niczem  przeciw  regu lam inow i szkol­
n em u . C hłopak, najw iększy łobuz w klasie, n a j­
gorszych obyczajów , m a jący  do tego pociąg  do j 
Kradzieży, w pół god/.iny po uderzen iu  pad ł n a -  i 
g le na ziem ię bez na jm nie jsze j przyczyny, nie ■ 
da jąc  n aw e t znaku  życia. O jciec ch łopaka , d o ­
w iedziaw szy się o tern, zrobił doniesien ie do 
sądu  n a  trzech nauczycieli, podając , iż syn jego" 
w skutek uderzeń , w szkole o trzym anych , p asu je  
się ze życiem  i leży bezprzy tom nie  chory. P rzy ­
była n a  m iejsce kom isja sąd o w o -lek arsk a  i sk o n ­
sta to w ała , że ch łopak  uległ zw ykłem u napadow i 
ep ilep tycznem u, w k tó ry  już  p rzed tem  n ieraz 
popada ł.

O w ypadku  tym  dow iedziało  się zaraz  całe 
m iasto , a  żydzi w je d n e j chwili p rzyb rali g ro ­
źną p o staw ę przeciw  tu te jszym  nauczycielom , 
d a ją c  im  je d n a k  ao  zrozum ien ia , że za p ew ną 
k w otę  p ien iężną, złożoną ojcu ow ego chłopaka, 
gotow i są  uspokoić się. K iedy je d n ak  spostrzegli, 
że nauczyciele n ie  poczuw ając  się do  w iny, nie 
d adzą  an i cen ta , zrobili n a ty ch m iast doniesien ie  
do rad y  szkolnej, a n a w e t z różnym i k o m e n ta ­
rzam i do  m in is te rs tw a .

N auczyciele nie dość, że w sądzie  m usieli 
się tłum aczyć, obecn ie  od p o w iad ać  będą w dy- 
scyp lina rnem  śledztw ie.

K R O N I K A .
Paniętąlmy o gimnazjum cisszyńskiem

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  10 lipca.
O godz. 6 1', wieczorem koncert muzyki woj­

skowej przed komendą korpusu.
Teair hr. Skaraka: „Opowieści Hoffmana”,

opera fantastyczna. Początek o godzinie 7 wie­
czorem.

„Panorama racławicka”, na placu powystawo- 
wym, od godz. 9 rano aż de zmroku

Kalendarz Wtorek (10) Amalji panny. — 
Wschód słońca o godzinie 4 mimil 16, zachód n 
godzinie 7 minut 52

Stopień lekarzy na tutejszej Akademji we­
terynaryjnej otrzymali p p . : Dyndowicz Szczepan Jan, 
rodem z Wójczy Król. Polskie, z postępem znako­
mitym ; Fried Seweryn ze Lw ow a; Hainbach W il­
helm Ignacy ze Lw ow a; Kunzel Makso z Osieka 
K roarja; Alojzy Leśka z Małej Gliyśki Czechy; Sta­
chowicz Józef Ferdynand z Fodhajec.

Losowanie premij. W e czwartek odbyło się 
w gmachu sejmowym pod przewodnictwem delegata 
wydziału krajowego p. Karola K u c h a r s k i e g o ,  
posiedzenie komisji, przeznaczonej do przeprowadze­
nia losowania premij z fundacji Ponińskiego dla 
rzemieślników na założenie pracowni.

Ogółem wpłynęło podań 627. Komisja odrzu­
ciła 170 podań, przypuszczono zatem do losowania 
457. Losowanie odbędzie się d*ia 19 bm.

Niepoprawny. Wczoraj aresztował żołnierz 
policyjny niejakiego Alojzego Pistora, notowanego 
zlodz.cja. któremu pobyt we Lwowie był na zawsze 
zakazany. Niebawem zgłosił się na policji szewc 
z Jaryczowa, Michał Chmielowski i doniósł, że ów 
Pistor skradł mu na placu Dąbrowskiego pugilares 
z kwotą 3 koron. Kwota ta mała, ale przy rewizji 
u Pistora, a raczej na jego osobie przedsięwziętej, , 
znaleziono cenniejszą zdobycz, bo notesik, w którym były 
zanotowane adresy paru domów, gdzie ostatnimi 
czasy kradzieże popełniono i daty jarm arków, bo

Pistor i ną jarm arkach „gościnne występy” daje. 
Niebezpiecznego ptaszka osadzono w kozie.

Ładny prezent. Na policji zdeponowano dwa 
pierścionki, odebrane od jednej z dam ćwi^rćświatka, 
a pochodzące widocznie z kradzieży, bo otrzymała 
je  od znanego dobize policji złodzieja.

Za szybką jazdę aiesztowano w sobotę fur­
mana z cegielni Filipa, Grzegorza Kuderskiego. Ja­
dąc szybko i nieostrożnie, zaczepił swym wozem
0 wóz straży pożarnej, jadącej na ulicę Kopernika
1 zrzucił strażaka, Teodora Zadorożnego który od­
niósł kontuzję w rękę i szyję. Zadorożnego opatrzyła 
stacja ratunkowa.

Zaręczyny. W  tych dniach w Parchaczu od­
były się zaręczyny panny Izy Madeyskiej, z p. Stani­
sławem Żeleńskim. Na uroczystość przybył także 
z Krakowa ojciec narzeczonego, znakomity nasz kom­
pozytor, wraz ze swoją małżonką.

Obecne przedstawienia w Colosseum Thor- 
na, zwabiają dzień w dzień nader liczną publiczność, 
a jest na co się patrzeć. Takich gimnastyków jak 
Marzello i Millay, spotyka się rzadko, a ich parodja 
zapasów atletycznych jest wprost znakomitą. Odillon, 
odznaczające cię nietylko pięknem extericur, ale i 
pięknym głosem; rodzeństwo Renello, (produkcje na 
maszcie okrętowym) i komicy muzykalni bracia Giay 
— cieszą sii zasłużoną zresztą jympatją publiczności 
i są gromko oklaskiwani. W prost zaś fenomenalne 
są produkcje braci Dante, wykonywane z pomocą 
prądu elektrycznego o sile 1.000 wolt. Olbrzymiej 
siły prąd ten, przechodząc przez ich ciało, wytwarza 
ogień, płomienie i iskry. W arto to wszystko zobaczyć 
i przyjemnie wieczór spędzić.

Złożenie mandatu. Hr. Stanisław T a r n o w ­
ski ,  rektor uniw. Jagiellońskiego, złożył mandat po­
sła sejmowego z kurji wielkiej własności obwodu 
krakowskiego, ponieważ ma w sejmie glos wirylny 
jako prezes Akademji umiejętności. Grono wybor­
ców pragnie mandat opróżniony oddać prof. M i- 
l e w s k i e m u .

Śmierć pięciu osób od piorunu. Podczas 
strasznej burzy, jaka onegdaj szalała w Kazimierzu, 
w Niemczech, zabił piorun całą rodzinę, składającą 
się z 5 osób.

Zabójstwo. Z Mielca piszą do „Kurjera Iwo 
wskiego; W  niedzielę, U b m.  na folwarku Piku- 
lówka, tutejszego powiatu, dzierżawcy Markus i Izaak 
Stieglitzowie zabili swego parobka, Marcina Kaszubę 
w ten sposób, że Markus Stieglitz kopnął go z całej 
siły w słabiznę, a następnie jego syn, łzaak, kopnął 
go kilkanaście razy w brzuch i dopiero wówczas 
ustał, gdy już Kaszuba żadnych znaków życia nie 
dawał. Śledztwo sądowe w toku. Zabójcy, którym 
udało się uciec z Pikułówki, dotąd nie zostali wy­
kryci.

Po2ar. Dnia 22 czerwca wybuchł w gminie 
Rumno, powiatu rudeckiego, pożar, który zniszczy! 
19 domów mieszkalny h i 39 zabudowań gospodar­
czych, wyrządzając szkodę w ogólnej kwocie 22 .800  
koron. Z pi gorzelców nie było 12 ubezpieczonych 
od ognia.

Kolej elektryczna z Rzymu do Ostji.
Donoszą z Rzymu : Bawił tutaj w ciągu zimy dwu­
krotnie znany w Paryżu rodak nasz, elektro-technik 
p. Abdank-Abakanowicz, przyjaciel Sienkiewicza, ce­
lem utworzenia konsorcjum kapitalistów i wybudo­
wania linji kolei elektycznej z Rzymu do morskiego 
pobrzeża w Ostji. Jakoż przed kilku dniami konsor­
cjum, w którego interesie czynił starania p. Abaka­
nowicz, uzyskało od miasta Rzymu żądaną koncesję, 
z pewnemi atoli ograniczeniami. Kolej ma być wy­
budowaną i oddaną do publicznego użytku w ciągu 
lat dwóch. Towarzystwo elektrotechniczne Tounston- 
Th <rnston, które p. Abakanowicz reprezentuje, pod­
jęło się pokrycia części akcyj, reszta kapitałów ma 
być włoskich. Skoro linja kolei elektrycznej zostanie 
wybudowaną, z Rzymu nie będzie potrzeba więcej 
nad 20 minut, aby się dostać nad morze.

Ciekawa sprawa. Warszawska sądowa izba 
apelacyjna rozstrzygnęła ciekawą w swoim rodzaju 
sprawę, która lak się przedstawia: Pewnego dnia
zawiadomiono wachmistrza straży ziemskiej w Szcze- 
kocinie, że przy moście biją strażników. Wachmistrz 
udał się na miejsce i tutaj obaczyl dwóch strażni­
ków leżących na ziemi bez szabel, w podartych 
mundurach, a obok nich włościanina Górskiego, 
który z tryumfem oddał wachmistrzowi połamane 
szable ze słowami : „Oto macie waszych strażników.” 
Strażnicy zeznali, że kiedy zatrzymali konie Górskiego 
i nie chcieli przepuścić go przez most, Górski ze­
skoczy? z wozu, odebrał im szable, powalił na zie­
mię i obil z całych sił. Sąd okręgowy kielecki ska­
zał Górskiego na trzy miesiące więzienia. Sprawa 
przeszła w drodze apelacyjnej do izby sądowej war­
szawskiej. Tu świadek Błażej Nowak zeznał, że 
strażnicy byli pijani, że wydobyli szable i Górski 
tylko w obronie własnej szable im odebrał. Obrońca 
Górskiego dowodził, że skoro żądania władzy sta­
wiane są po pijanemu, skoro strażnicy nastają na 
czyjąś nietykalność, to chyba napadniętemu bronić 
się wolno. Izba sądowa podzieliła te zapatywania i 
uwolniła Górskiego od wszelkiej odpowiedzialności.

Oszust arystokrata. Z Berlina donoszą : 
W ielkie zainteresowanie budzi tu śledztwo, wyto­
czone przeciw pewnemu arystokracie, hr. Brochowi, 
o cały szereg oszustw, polegających na wyłudzaniu 
pieniędzy przez obietnice wyrabiania tytułów, orde­
rów it. P'-zed dwoma laty hrabia Broch znalazł się 
w przykrych stosunkach majątkowvch i wtedy od­
niósł się do m inistra handlu z prośbą o poparcie, 
m inister zaś odpowiedział mu przychylnym listem. 
Broch kazał ten list reprodukować sobie w znacznej 
ilości egzemplarzy, a nie wiadomo skąd znalazły się 
na nim pieczęcie państwa i m inisterstwa handlu. 
Na podstawie tych listów podejmował się Broch wy­
rabiać ordery i tytuły nawet bardzo poważnym oso­
bom. Niektóre dzienniki zapewniają, jakoby kardynał 
wrocławski ks. Kopp dal mu na ten cel 5000  marek, 
pewien kupiec w Haadze zapłacił 125.000 za obie­
cankę tytułu radcy handlowego, pewien miody le­
karz 12.000 za nadzieję tytułu radcy sanitarnego. 
Kiedy jednak tytuły, ani ordery nie przychodziły, 
poczęto niepokoić się, a wreszcie ów miody lekarz 
dal znać policji, która wdrożyła śledztwo.

Sp. ks. Swierzyński, rodem z Pułtuska, 
zmarł w Londynie. Zamieszkały od lat 40 w Anglji, 
zasilał korespondencjami stamtąd pisma polskie.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu za­
mianowała starszymi respicjentami respicjentów zwy­
kłych ; Kucharskiego Stanisława, Kocowskiego Juljana, 
Muszyńskiego Włodzimierza, Leskiego Franciszka, 
Szostaka Tomasza i Bojana Piotra. Respicjentami 
zwykłymi nadstrażników : Mayra Karola, Zacharę
Józefa, Kirchnera Jana, Kosia Franciszka, Misiąga 
Antoniego, Kozaczkę Tomasza, Papierza Jana, Rączkę 
Franciszka, Majewskiego Józefa, Bienia Feliksa, Szew­
czyka Józefa, Farona Wojciecha, Beniowskiego An­
drzeja, Koniecznego Józefa, Skoczka Wincentego, 
Medweckyego Karola i W olanina Marjana.

Walne zgromadzenie „Skały” odbyło się 
w niedzielę. Rano odprawioną była uroczysta msza 
św. na intencje stowarzyszenia, a po południu przy 
uczestnictwie przeszło 200 członków, zagaił prezes 
ks. Stopczyński, walne zgromadzenie piękną przemo­
wą. Stowarzyszenie liczy przeszło 500 członków; 
posiada własną realność i 13.680 zł. 74 ct. wła­
snego majątku w gotówce i papierach. Biblioteka 
towarzystwa składa się z 1.042 dzieł w 1.245 to­
mach ; chór i świeżo założona orkiestra „Skały” , 
tudzież kółko dramatyczne rozwijają się bardzo do­
brze. Bezpłatna opieka lekarska, tańsze leki, wspar­
cia, zapomog’-, ryczałty pogrzebowe i t. d., oto nu - 
terjalne świadczenia dla członków za niskie wkładki.

Dyrekcja i wydział nie poprzestały na samych 
tylko statutowych zadaniach, lecz obejmowały szer­
szy ich zakres. W  szczególności poczyniono przy 
udziale specjalnej komisji przygotowania do krajo­
wego związku towarzystw przemysłowych i handlo­
wych. Wypracowano statut związku, przez ogłosze­
nie sprawozdania „Skały” w „Bibliotece przemysło­
wo-handlowej” wychodzącej we Lwowie, a drukują­
cej chętnie sprawozdania różnych stowarzyszeń, dano 
wyraz łączności między bratniemi towarzystwami.

Po załatwieniu spraw administracyjnych na pod­
stawie referatów pp. Aczkiewicza, Drozdowskiego, 
Błażka, Kaweckiego i Trypki, przystąpiono do wy­
borów. Kuratorami zostali wybrani: książę Adam
Sapieha, dr. G. Małachowski, ks. bisk. Weber, M. 
Michalski, S. Giuchciński, J Baczewski, S. Majer­
ski, J. Mikolasch, E. Heppe, dr. Kulczycki, Z. Ko- 
rosteński, M Walichiewicz, ks. Józef Teodorowicz, 
J. Drewnowski, ks. dr. Jougan, dr Lateiner, M. Li­
tyński, S. Niemczynowski i L. Matjaszek. Prezesem 
wybrany ks. Stopczyński, zastępcą Getritz, dyrekto­
rem J. Szeremeta, wszyscy przez aklamację. W skład 
wydziału weszli pp. Aczkiewicz, Błażek, Czerniawski, 
Durkalec, Drozdowski, Folczyński, Gawalewicz, Ja- 
kóbczyński, Kawecki, Kowalski, Książkiewicz, Kru­
szyński, Langenfelcl, Majer, Netroufal, Panejko, 
Schaffer, Szulikowski, Trypka i Teluk, tudzież za­
stępcy: Chlipp, Olearczuk, Peszko, Schónhofer i 
Szymkiewicz.

Komitet gospodarczy IX zjazau lekarzy
i przyrodników polskich, zwraca uwagę wszystkich 
osób, które otrzymały karty honorowe na zjazd, że 
karty te upoważniają do wzięcia udziału nie tylko 
w posiedzeniach zjazdu, lecz także we wszystkich 
rozrywkach, urządzonych przez komitet zjazdu.

Egzamin dojrzałości. W zakładzie głównym 
IV gimnazjum we Lwowie, odbył się egzamin doj­
rzałości, pod przewodnictwem proferora uniwer-
sylelu lwowskiego, dra Józefa Bilczewskiego, 
od dnia 27 czerwca do 4 lipca rb. Do egza­
minu zgłosiło się 30 uczniów publicznych i 5 ekster- 
nistów. Świadectwo dojrzałości otrzym ali: Askenaze
Herseh, Berlstein Józef, Blaustein Juda. Gzapczyński 
Witold, Cjesnak Karol, Dąbski Jan, Degcn Michał, 
hr. Dembiński Eustachy, Dugilewski Icye, Dworski 
Adolf, Dyszkiewicz Roman, Dzikowski Zdzisław, Eile 
Marceli, Friedmann Jakób, Fuchs Franciszek, Gianz 
Maurycy, Gittelmacher Mendel, Kahane Józei, Klar- 
feld Bogusław (z odzn.), Knopf Dawid, Męciński 
Roman (z odzn.), Rydygier Józef, Seferowiez Stani­
sław, Sokołowski Roman (z odznaczeniem), Sokal 
Herman (z odzn ), Steciak Jan, Berlstein Jakób 
(ekstern.).

Reprobowano z eksternistów jednego na rok, 
a dwóch bez terminu, pozwolono powtórzyć egzamin 
z jednego przedmiotu po ferjaeli, 4 uczniom publi­
cznym i jednem u eksterniście.

W oddziele B) równorzędnym tego gimnazjum, 
odbył sio ustny egzamin dojrzałość pod przewodni­
ctwem radcy rządu, p. Emanuela Wolffa, w dniach 
od 27 czerwca do 5 lipca. Do egzaminu zgłosiło się 
35 uczniów puhlicznych i 6 eksternistów. Świadectwo 
dojrzałości otrzym ali; Antler Isaak, Karaman Józef, 
Rirschbaum Pinkas (z odznaczeniem), Kropf Feliks, 
Lufl Jakób, Mund Baruch, Niewiadomski Teodozy, 
Odrzywolski Marjan, Penzias Emil, Piller Tytus 
(z odznaczeniem), Pruszkowski Kazimierz, Ptaszyński 
Remigjusz, Przepiliński Stanisław, Rabner LudwiL, 
Schreibcr Mieczysław, Sprecher Nissen, Tendler Leon, 
Thumih Korneli, Wawrzyniecki Antoni, Elmer Ale- 
ksanJer, Elmer Baruch (z odznaczeniem), Wierzbo­
wski Ludwik, Zbyszewski Włodzimierz, Zinn Izydor 
(eksternista). Reprobowano na rok dwóch uczniów 
publicznych; bez terminu jednego eksternistę. Po­
zwolono poprawić egzamin z jednego przedmiotu po 
wakacjach siedmiu uczniom publicznym i trzem 
eksternistom. Jeden eksternista nie zgłosił się dc 
egzaminu ustnego.

Samobójstwo. Wczoraj rano powiesił się na j 
drzewie w ogrodzie miejskim jakiś student. Gdy go ; 
ogrodnicy znaleźli wiszącego, nie żył już. Dotych- j 
czas jeszcze nie zdołano zbadać identyczności samo- | 
bójcy. Nie znaleziono przy nim żadnej kartki, nic, j 
coby wyjaśniało przyczynę samobójstwa. Zdaje się, 
ze byl uczniem szóstej klasy realnej lub gimnazjal- ! 
nej, gdyż na kołnierzu bluzy pozostały ślady dwóch 
wypustek, które zapewne odpruł przed targnięciem 
się na życie. Ponieważ zmarły był żydem, przeto 
zwłoki jego odwieziono do szpitala żydowskiego.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Jasła donoszą: 
W domu Bergera przy ulicy Kościuszki, na głównym 
trakcie, wiodącym z dworca do miasta, jest stróżem ' 
Tomasz Nowicki, człowiek trzeźwy i pracowiey, żo­
naty, ojciec czworga dzieci, z których najstarsze li- . 
czy lat 6. W czwartek, 5 bm. w południe, kiedy 
ojciec zajęty byl przy robocie na dworcu kolejowym, 
a matka zapewne przyrządzała jadło dla męża i inne 
dzieci bawiła, wybiegła 5 letnia córeczka na ulicę 
zdążając do sklepiku, po przeciwnej stronie ulicy le­
żącego. W tern nadjechały trzy fury z dworu p. 
Horodyńskiej z Sieklówki i zaraz pierwsza najechała 
na dziewczę, przewracając je. Nawoływania przecho­
dniów wstrzymały woźnicę, lecz już po niewczasie, 
gdyż dziecina z roztrzaskaną od kopyta końskiego 
główką już nie dawała znaków życia, śm ierć była 
natychmiastowa. Próbowano cucić martwą, przybył 
i lekarz, lecz dziecina ani jęku już z siebie nie 
wydala.

Usiłowane morderstwo i samobójstwo.
Z Salcburga donoszą, że w szynkowni na Stettcn- 
gasse, kelner Józef Schober, zajęty w restauracji 
Leopoldskron, strzelił do swej kochanki Anny Dei- 
hammer, lecz jej nie trafił. Gwałtowny, nieco pod­
pity człowiek, strzelił następnie do siebie. Ranio­
nego niebezpiecznie odstawiono do szpitala. i

Miesiąc samobójców. Ubiegły czerwiec nie­
zwykłe był obfity w samobójstwa we Wiedniu. Gdy 
w r. 1899 liczba samobójstw w tym miesiącu wy­
nosiła 29, to w tym roku dosięgła ona cyfry 60. 
W  tej liczbie powiesiło się 15 mężczyzn i 3 ko­
biety, 13 mężczyzn i 1 kobieta odebrało sobie życie 
przez zastrzelenie, 2 mężczyn i 10 kobiet rzuciło 
się na bruk, 8 mężczyzn i 1 kobieta znalazło śmierć 
w nurtach Dunaju, 3 mężczyzn i 1 kobieta otruło 
się, 2 mężczyzn i 1 kobieta zmarło z przecięcia żył,

1 nakoniec 1 mężczyzna rzucił się pod koła lokomo­
tywy. W  pierwszem półroczu 1900 zgłoszono w po­
licji wiedeńskiej 256 samobójstw, w tern 194 męż- 

1 czyzn 62 kobiet. Straszna statystyka!
Ruch kąpielowy Lista gości, przybyłych do 

! Krynicy w czasie od 25 — 30 czerwca, wykazuje 264 
| rodzin, a 359 osób; wraz z poprzednio przybyłymi 

810 rodzin, a 1099 osób.
! Konkurs maszyn i narzędzi rolniczych. 
: Staraniem oddziału towarz. gospodarskiego przemy­

skiego odbędzie się w dniu 25 i 26 bm. w Żura- 
j wicy przy stacji kolei konkurs maszyn rolniczych, z 
: następującym porządkiem: Dnia 25 lipca przedpotu- 
| dniem od g. 10 próby żniwiarek i wiązalek ; dnia 

26 bm. od g. 10 pióby pługów wieloskibowych.
Strejk drukarzy wybuchł w drukarni Fiszera 

w Krakowie. Powodem strejku są rozmaite nieporo­
zumienia między właścicielem, a towarzyszami dru­
karskimi.

Kolej Nowy Targ-Sucha. Hora. Z W ie­
dnia donoszą, iż rząd zdecydował się na budowę 
kolei Nowy Targ-Sucha Hora, a nie Zakopane i 
Sucha Hora.

Poziom Wisły w Krakowie wskutek ostatnich 
deszczów podniósł się o 1 metr ponad 0. Ponieważ 
deszcz przestał padać, przeto nie ma obawy powodzi.

Kurs tZW. „slójdu" (nauki zręczności) dla 
nauczycieli okręgu krakowskiego i zachodniej Galicji 
zostanie otwarty dziś w Krakowie. — Równocześnie 
zostaną otwarte pierwszy, drugi i trzeci rok tej nauki.

Żywcem pochowany. Z Limanowej donoszą: 
Dnia 22 czerwca zmarł w Podobinie, gminie tutej­
szego powiatu, Sebastjan Michorczyk, którego zwłoki 
dnia 24 czerwca rb. pochowano na cmentarzu 
w Niedźwiedziu. Po ceremonjach pogrzebowych 
na cmentarzu odprawionych, przez ks. dra 
Józefa Mrugacza, grabarz, zasypując grób, posły­
szał z grobu pukanie i łomot. Uciekł więc z cmen­
tarza i dał znać o tern zajściu księdzu. Ksiądz udał 
się natychmiast na cmentarz i kazał otworzyć tru ­
mnę, w której znaleziono zwłoki Michorczyka obró­
cone. Starostwo limanowskie zarządziło dochodzenie.

Wyrok śmierci. Sąd karny w Ostrowie
w Poznańskiem, skazał onegdaj po trzydniowej roz­
prawie na śmierć gospodarza, Alberta Dolatę, ze 
Zmyślonej. W  drugi dzień Wielkanocy, Dolata spoił 
swego parobka Ponitkę, który mial jako świadek 
w procesie zeznawać przeciw Dolacie, poczem oblał
go spirytusem i zapalił. Ponitka skonał wśród stra­
sznych męczarni.

Bohaterski czyn. w  dniu 10 czerwca po­
południu w Jaworznie na kolonji górniczej, zwanej 
„Nową W ieliczką” wszczął się pożar w stodole, na­
leżącej do górnika Antoniego Koczura i z nadzwyczajną 
gwałtownością w przeciągu kilku m inut ogarnął 
cały budynek, tak, że nikt z obecnych nie ważył się 
pospieszyć na ratunek znajdującego się w stodole 
4-letniegn chłopczyka, syna Koczura. W  strasznej tej 
chwili, gdy daremnie rozlegały się glosy o ratunek 
i gdy rodzona matka straciła już wszelką nadzieję, 
sama nie mogąc przedrzeć się przez płomienie, zja­
wił się na miejscu pożaru żandarm Wojciech Ró­
życki, a dowiedziawszy się natychmiast o dziecku, 
znajdującem się w stodole, w jednej chwili bez na­
mysłu, w pełnym rynsztunku rzucił się naprzód i 
zniknął w płomieniach. Nastała straszna oliwiła ocze­
kiwania i już zdawało się, że dzielny człowiek zna­
lazł obok dziecka śmierć straszliwą w płomieniach, 
gdy nagle ukazał się p. Różycki, unosząc na ręku 
silnie poparzone dziecko. Nie wiemy czy władze 
kompetentne sprawą powyższą się zajęły, sądzimy 
jednak, że powinno to nastąpić, gdyż p. Różycki 
niejednokrotnie już złożył dowody nadzwyczajnej gor­
liwości w służbie bezpieczeństwa publicznego, a osta- 
tniem poświęceniem się nadto dal dowód odwagi 
uznania godnej, wobec czego nie wątpimy, że za­
służona nagroda i pochwala niezawodnie przypadną 
mu w udziale.

Powódź. Z Nowego Sącza donoszą, że wsku­
tek kilkudniowej sloty wezbrały : Dunajec i Kamie­
nica, zalewając podmiejskie błonia, przedmieście 
„W ólki”, oraz park jordanowski i stojący obok bu­
dynek restauracyjny „W enecja” . Komunikacja z „W e­
necją” odbywa się zapomocą łódek. Przytem zdarzył 
się przykry wypadek. Oto łódź, płynąca do „W ene­
cji” , uderzywszy o pień drzewa, wywróciła się, a 
siedzący w niej strażacy pożarni z komendantem p. 
Hałastrą wpadli do wody; tylko z wielkim trudem 
zdołano ich uratować. — W ezbrane fale porwały 
łazienki dla kobiet z nad Dunajca i un io.iljf. je  o ki­
lometr, gdzie osiadły na kępie.

Terroryzm socjalnej demokracji. Opuszcza­
jący krakowską scenę artysta p. Roman, zgodził so­
bie tam służącą, która miała z pp. Romanami wy­
jechać do Lwowa. W chwili objęcia służby Paulina 
Szynal zapytuje swoich nowych slużbodawców, jaką 
tam we Lwowie mieć będzie kuchnię? Jeżeli ciemną, 
to ze względu na zdrowie swoje protestuje, a tern 
bardziej, gdyby kuchnia znajdowała się w miejscu, 
które jej się nie będzie podobato i gdyby z okna 
miała nieestetyczny widok. Gdy uspokojono jej oba­
wy, przyszła kolej na wamnki podróży; Paulina Szy­
nal stawiała tu nowe, nader kapryśne zastrzeżenia. 
P. Roman widząc, że nie ze służącą, ale z jakimś 
prawnikiem kuchennym ma do czynienia, podzięko­
wał jej z miejsca za usługi. Gdzie się panna Pau­
lina Szynal udała po sprawiedlivmść, dowodzi nastę­
pujący list, który p. Roman ze zdumieniem otrzymał.

„Kraków 3 lipca 1900. Wielmożny panie! 
Zgłasza się do nas panna Paulina Szynal i żali się, 
że Wny Pan przyjął ją  do służby, a gdy się do niej 
zgłosiła, oddał jej Wny Pan książkę i odmówił przy­
jęcia. Gdy postępowanie to sprzeciwia się ordynacji 
służbowej, przeto mamy nadzieję, że Wny pan ra 
czy odszkodować pannę Paulinę Szynal w wysokości 
jednomiesięcznej płacy i wartość utrzymania w kwo­
cie 50 ct. dziennie i mieszkania w kwocie 2 zł. za 
cały miesiąc z dodatkiem naieżytości za przeniesienie 
rzeczy panny Szynal w kwocie 1 zł. 60 ct. Spo­
dziewamy się, że Wny Pan uczyni zadość temu żą­
daniu dobrowolnie tem więcej, że w przeciwnym 
razie doradca nasz prawny poczyni odpowiednie kro­
ki ustawą przewidziane. Ze związku stowarzyszeń za­
wodowych : Podpis nieczytelny” .

Komentarzy zdaje się nie potrzeba wcale.
Warszawskie dorożki. Tymi dniami przy­

była Warszawie nowa dorożka nr. 3222. Świadczy 
to o wzmożeniu się znacznem ruchu osobowego w 
Warszawie.

Burze na Węgrzech. Instytut meteorologiczny 
w Budapeszcie donosi prawie z całego kraju o ogro­
mnych ulewach. W  Kesmarku w komitacie spiskim 
osiągnęła wysokość wody na gruncie 73 milimetrów. 
W Miskolcz szalała gwałtowna burza z ulewą, która 
silnie uszkodziła dwie trzecie zasiewów. Z komitatu 
Jan-W'un-Szolnak donoszą o ulewach, które zrządziły 
wielkie szkody w winicach, a mniejsze w zasiewach. 
W komitacie Csihskim zniszczył grad doszczętnie 
tysiąc morgów uprawy. Skutkiem spowodowanego 
oberwaniem chmury załamania się mostu kolejowego

pomiędzy Erden-Volgy i Visso Vólgy został ruch na linji 
Bocko-Koros-Mozó wstrzymany, a przerwa w komunika­
cji potrwa trzy do czterech dni. Z Aradu piszą, że sza- 

j  lejący tamże w sobotę popołudniu orkan, zerwał 
' wiele dachów, powalił wiele budynków gospodarczych 
, i mocno uszkodził telegrafy i telefony. Na ulicach 

potworzyły się formalne barykady z gruzów, dachów, 
gzymsów i ram okiennych.

Uroczystość Hussa. Iluminacja w rocznicę 
| śmierci Hussa w Pradze, zaaranżowana przez stron­

nictwo radykalne w dniu 6 lipca, wypadła dość słabo; 
natomiast bardzo silny byl udział na obchodzie w 
Żyżkowie. We wielkiej sali posiedzeń staromiejskiego 
ratusza odbyło się z okazji rocznicy Hussa walne 
zgromadzenie Sokołów, na którem uczestniczyło pa- 
ręset osób. Zagaił zebranie dr. Podlipny, naczelnik 
Sokołów’, mowę uroczystą miał dr. Scheiner. — Po 
skończeniu zebrana publiczność ruszyła ulicami z pie­
śnią o Husie na ustach i chciała przejść na plac 
Betleemski, gdzie znajduje się dom, w którym Huss 
kazał. Tu straż bezpieczeństwa rozprószyła tłumy, 
przyczem aresztowano jedną osobę. — Także w hali 
gimnastycznej w Żyżkowie było bardzo liczne zgro­
madzenie, poczem wyruszył w końcu pochód z pocho­
dniami na górę Żyżki, gdzie już czekały tysiące pu 
bliczności. Panował tu niesłychany ścisk. Na zakoń­
czenie spalono ngnie sztuczne.

Najstarsze czasopismo aa świecie. Do­
tychczas myślano, że najstarszem czasopismem na 
świecie jest, wychodzące w Pekinie „Kin-Pao”, 
które wychodzi już przeszło tysiąc lat. Tymczasem kon­
sul francuski w Kantonie, dowiedział się z ksiąg, oka­
zanych mu przez Ghińczysuw, że najstarszem czaso­
pismem chińskiem jest „Tsing-Pav“, które poczęło 
wychodzić na 710 lat przed Chrystusem.

Misjonarze Zulusów. W  Insbruku bawili 
tymi dniami ciekawi goście: misjonarz Kafrów, F ran­
ciszek M eur; pochodzi z Pusterthalu, a działa od 
lat dziesięciu w Pietermaritzburgu w Natalu, gdzie 
napisał gramatykę języka Zulów. Z nim razem bawi 
także pierwszy kapłan Zulów, którego ojciec jeszcze 
jest poganinem, a którego krewni są - protestantami, 
dr. teol. Muller. Uczył się on przez lat 10 w „pro­
pagandzie” w Rzymie, mówi biegle po angielsku i 
po włosku i nieco po niemiecku, wyświęcony został 
w r. 1898  na kapłana i pracuje ze skutkiem po­
między rodakami.

Strzały do chmur. Serbskie ministerstwo 
rolnictwa zamierza pozakładać w całym kraju stacje 
dla strzelania do chm ur gradowych. Wysłany do 
Austro-W ęgier dla obznajomienia się z urządzeniem 
podobnych stacyj dyrektor belgradzkiego obserwato- 
rjum  meteorologicznego profesor Stanojewicz, powrócił 
właśnie i będzie realizować w Serbji swe doświad­
czenia. Wiadomość o wprowadzeniu tych strzelań 
powitana została przez ludność z niekłamaną rado­
ścią. W  okręgu W ranja zresztą tego rodzaju strze­
lanie do chm ur odbywa się ze znakomitym skutkiem 
od niepamiętnych czasów.

Chińczycy w Niemczech. Z Berlina donoszą : 
Policja strzeże tu dniem i nocą poselstwa chińskiego, 
gdyż otrzymało ono listy anonimowe z pogróżkami. Stu­
dentów chińskich, odbywających studja na tutejszym 
uniwersytecie, obrzucają na ulicy kamieniami. Bawiący 
w Berlinie Chińczycy padają często na ulicy ofiarą ata­
ków ze strony publiczności. Z tego powodu prawie 
wszyscy pokupowali sobie ubrania europejskie i po­
chowali warkocze, nakrywszy je  perukami. Uczynili 
to także członkowie chińskiej ambasady w Berlinie. 
Berliński poseł chiński wogóle od kilku dn: uie wy­
chodzi i jak mówią w ambasadzie, jest chory i bar­
dzo przygnębiony ostatnimi wypadkami w Chinach.

* Ba8en (pływalnia) w zakładzie kąpieluwiu ; vv. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny 6 —9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem, d l a  p a ń  od godziny 9 — 12 w południe. L e f e C y j  
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 ct. w abonamencie 20 ct.

• Repertoar teatralny. Teatr io . Skarbka. Dz^ we wto­
rek „Opowieści Hoffmana”, opera fantastyczna w 4 aktach 
Offenbacha; w środę „Lalka”, operetka w 4 aktach 
Audrana; we czwartek „Gavalleria rusticana”, op - 
retka Piotra Mascagni’egn. Debiut panny Rojekównej w 
parl.ji Santuzzv.

* W Olympia-teatrze przy ulicy Kaźmie- 
rzowskiej, mieszczącym około 2000 osób, dziś o go­
dzinie 8 wieczorem przedstawienie nowości.

Sen alchemika, „Hydrea” , pływająca w wodzie 
żywa głowa ludzka, niezrównany sukces śmiechu 
mslr. Billwarda, najnowsze kreacje miss Cłćo taniec 
wśród ognia i płomieni. Straszny gość, miss Eayta, 
zagadkowa lunatyczka. Najnowsze żywe fotografie. 
Nowa scenerja olbrzymich żywych obrazów, w kraju 
cudów i wodospady czynią program nader intere­
sującym.

* Colosseum Thorm. Nowy program za­
wiera bardzo wiele nader zajmujących i zabawnych 
widowisk, z pomiędzy których wymienić należy am e­
rykańskich gimnastyków na reku. Marzello i Millay,
* elektrycznych” ludzi Dante, produkcje na maszcie 
okrętowym rodzeństwa Renello i muzykalnych ko­
mików, Giay. Pięknymi głosami i poprawnym śpie­
wem odznaczają się baronówny Odillon, które cieszą 
się codziennie zaslużonem uznaniem.

Notatki literackie i artystyczne.
Koncert p. Władysława Florjańskiego, pier­

wszego tenora opery praskiej i warszawskiej, odDę- 
dzie się we wtorek, 10 bm., w sali „Sokola” 
w Przemyślu.

„Gazety sportowej “ wyszedł n 3 i zawiera 
cały szereg artykułów ze wszystkich gałęzi spo-tu.

Ród Hohenliergów.
W yniesien ie hr. C hoteków nej, m ałżonki a r -  

cyksięcia F e rd y n an d a  F ranciszka, do  godności 
księżnej H o henberg , p rzypom niało  dzieje to a u  
H ohenbergów , który je s t pochodzenia szw abskie- 
go. G ród  H ohenberg , gniazdo sta rego  ro d u , p o ­
dobn ie  ja k  H o h en slau fó w  i H ohenzo lle rnów , leży 
w Szw abji. W znosił się on  n a  s tro m ej górze v 
pobliżu niegdyś w olnego m iasta  rzeszy R o ttw eilu  
i zburzony  został przez m ieszczan ro ttw eilsk ich  
jeszcze w w iekach średn ich  d latego, poniew aż 
jeden  z h rab ió w  na H ohenbergu  strzela ł do  m ia ­
s ta . H rab iow ie  n a  H ohenbergu  w spom inan i Są 
w  h isto rji S zw abji ju ż  w 10 stulać-' !.

Z początkiem  wieku X II ród  H ohenbergów  
wztnógł się już bardzo  i posiadał óp rócz grodu  
rodzinnego także m iasta  i okręB! H aigerloch i 
R o tten b u rg . B u rk h ard  von  H o henberg  zbudow ał 
w  r. 1216 zam ek R o tten b u rg , o b w aro w ał m n - 
ram i m iasto  C h ingen  i ty tu łow ał się: „R ei g ra -  
tia de H o h e n b e rg ” . A nna G ertruda  z H o h e n ­
bergu wyszła w r. 1245 za hrab iego  R u d o lfa  z 
H ab sb u rg a  i s ta ła  się tym  sposobem  m a tk ą  ro d u  
austrjack ich  H absbu rgów . B ra t je j A lb rech t ja -

!!BIAŁE i PIEKNF RECEI!. i

N ajbardziej czerwone i opie- 
rzchnięte ręce w ybieleją i 
w ydelikatnieją po kilkakro- 

tuiai natarciu

KREM EM ROŚLINNYM .
Słoik 80 centów

Jan Ihnatow.cz
Sklepy własne we LWOWIE. KRAKOWIE, hhZEMTSLO, CZFRMIOW< ACH, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, droguerjach snę pach 
i układach frvzierakieh
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śn ia ł w śród  m ężczyzn, jak ona w śród  kobiet, a 
P fis te r  w sw ej „H istorji Szw abji* pisze:

„Za czasów  cesarza R udo lfa  I. n ie było za­
cniejszego i potężniejszego, jak  A lbrech t, h rab ia  
na H o h en b e rg u  i H aigerloch , szw agier cesarski. 
C esarz zam ian o w ał go także sw ym  n a m ies tn i­
kiem  (L andvog t) w  Szw abji dolnej i na łożu 
śm ierte lnem  zalecił tego szlachetnego  m ęża, za­
rów no  w ielkiego, jako  w odza, s ta ty s tę  i rycerza, 
książętom  na swego n as tęp c ę" . — K siążęta w y­
b ra li jednakże A dolfa N assauskiego.

O sta tn i po tom ek  m ęski dom u H ohenbergów , 
którego córka wyszła za h r. M ikołaja z Zollern, 
zakończył życie w klasztorze R e n th in  kolo N a- 
goldu i w edług s ta rego  rycerskiego zw yczaju jako  
nad  o s ta tn im  z rodu , tarczę i hełm  w raz z nim  
pochow ano . H ra b stw o  H ohenberg , obejm ujące 
kilka m iast i dóbr, sp rzedała  ro d zin a  A ustrii 
już  w r. 1381. S yn  arcyksięcia F e rd y n an d a  i 
F ilip iny W elser, m a rg rab ia  K arol z B urgau , o- 
trzym ał w dniu  25 sie rpn ia  1606 od R udolfa II 
oprócz m arg rab s tw a  B urgau  i landg ra fs tw a Nel- 
lenburgu , także h rab s tw o  H ohenberg , jak o  a u -  
strjack ie lenno  dziedziczne, a z niem  razem  i 
ty tu ł h rab iego  na H o h en b e rg u . Miał on z K larą 
F erre ry  tro je  dzieci n a tu ra ln y ch : K arola, F e rd y ­
n a n d a  i A nnę Elżbietę, k tó re  o trzym ały  nazw i­
sko H ohenberg .

Z Franciszkiem  Józefem  A nton im  zm arł w 
)'. 1728 o s ta tn i m ęski po tom ek  w  m iędzyczasie 
do godności b aro n ó w  podn iesionej rodziny  H o­
henbergów . Na pogrzeb ie jego w kościele p a ra -  
fjalnym  w R o tte n b u rg u  nad  N eckarem  strzaskał 
k rew ny  H o h enberga , br. S ch littheim , jego t a r ­
czę i w rzucił ją  do grobu . M ałżonka arcyksięcia 
F ranciszka F erd y n an d a , w skrzesza na now o s ta re  
nazw isko H ohenbergów .

Wiec maturzystów.
Jak  w pop rzedn im  roku, tak  i w sobo tę  ze­

b ra ło  się zw ołane przez kom ite t g rono  m a tu ­
rzystów  do hali m uzycznej na p lacu p o w y sta - 
w ow ym . P o w iad am y  „grono*, bo jak  na „wiec* 
było stanow czo  za m ało  osób, gdyż zaledwie 
stok ilkanaście, m iędzy tem  około 15 pan ien : m a­
tu rzy stek  i n iem aturzystek . S am ych  m a tu rzy stó w  
było nie wiele, w iększość kon tyngen tu  d o s ta r­
czyli bow iem  m łodzi akadem icy .

R adzić m iano  tedy... o czem ? — do p raw d y  
tru d n o  to pow iedzieć. W  zeb ran iu  n ie by ło  
znać jak ie jś  p rzew odniej idei, k tó rab y  w szystkich 
tam , a w szczególności m atu rzystów  p rzy p ro w a­
dziła na wiec, a re fera ty  były, że się tak  w y ra­
zim y za ciężkie i... za p rzedw czesne dla tej m ło­
dzi, k tó ra  życie dopiero  rozpoczyna, a k tó rą  już 
sta rs i koledzy karm ią  pesym izm em  i n iew iarą  
do obecnego społeczeństw a. O dbiło się to  zaraz 
w  przem ów ien iu  zagajającego  wiec akadem ika 
p. G a 1 i s y, k tó ry  zaznaczył, że celem wiecu 
je s t, aby  m łodzież szkół średn ich , nie m ając 
długi czas sposobności b rać  udziału  w  życiu 
publicznem  (s ic /), m ogła się nareszcie w yw nę- 
trzyć i w ypow iedzieć sw e za p a try w an ia .

Na przew odniczącego wiecu w y b ran o  m a­
tu rzy stę  p. G ó r s k i e g o ,  k tó ry  przedew szystkiem  
odczytał te legram  od kolegów  rzeszow skich, a 
n as tęp n ie  udzielił głosu akadem ikow i W y r o ­
s t k o w i ,  k tóry  wygłosił re fe ra t o kw estji sp o ­
łecznej, w skazując m łodzieży, że pole dla niej 
do p racy  w obozie soc ja lno-dem okra tycznym . 
P rzem ów ien ie  p. W y ro stk a , acz dość u m ia rk o ­
w ane, m iało je d n ak  na sobie w szystkie cechy 
zw yczajnych m ów  agitacy jnych , jak ie  od lat 
w ielu się słyszy na zebran iach  socjalistycznych i 
choć jak  puszkiem  delikatnym  je s t ideam i p a tr jo ty -  
cznem i p rzyp raw ione , było je d n ak  niczem innem  
ja k  je d n ą  ze siatek , jak ie  socjalizm  na m łodzież 
u nas rozp ina . M yhyśtny pow iedzieli, że m ło­
dzież, którą jeszcze ma się uczyć, bo sam  fakt 
zd an ia  m atu ry , jeszcze nie czyni skończonego 
obyw ate la , po w in n a  od innych  ideałów  zaczy­
n ać  i n a  innem  jeszcze stać  stanow isku , jak  na 
stanow isku  walki klas. Na to będzie m ieć jeszcze 
dość czasu w  dalszem  życiu, gdy jo  lepiej i 
dokładniej pozna.

D ruga p rzem aw ia ła  p a n n a  .Ja  w i t z ó w  n a ,  
słuchaczka un iw ersy te tu , w kw estji akadem ick ie­
go w ykształcen ia kobiet. — Ani indyw idualność  
m ów czyni, an i je j w iek (jeszcze m łodziu tka), nie 
pozw alały  je j w ygłosić re fe ra tu  tak , ja k b y  się 
spodziew ać należało. M ów iła cicho, k ręp o w an a 
obecnością tylu m ężczyzn i ledw ie słyszeć ją  było 
m ożna. Z p rzem ów ienia pny  J., dość sy m p a ty ­
cznego, bo  trzeb a  przyznać, ściśle p rzed m io to ­
wego, w ynika, że dla kobiety  Polki p o trzeb n a  
je s t wyższe w ykształcenie i p raca  nad  ludem , 
dążąca do od rodzen ia  Ojczyzny.

Trzeci z kolei m ów ił m atu rzysta  p. O d r z  y- 
w o l s k i ,  w yrażając ubolew anie , że młodzież n a ­
sza jak o  je d y n y  cel w idzi zdobycie chleba co­
dziennego w zaw odzie urzędniczym . P . O drzy- 
w olski je s t zdan ia , że w in ien  tem u  nasz system  
szkolny, sk ierow any  głów nie w tym  duchu , aby  
młodzież kształcić na dobrych  urzędn ików . K ry­
tyka tego system u była w ytyczną m yślą re fe ren ta

p. O., a w końcu w ezw ał o n  młodzież, ab y  p rze ­
dew szystkiem  nie zan iedbyw ała  s tu d jó w  p r a ­
ktycznych.

R efe ren t czw arty  i o sla tn i p. G ó i s k i ,  m a­
tu rzy sta , zdaw szy p rzew odnictw o  w iecu p. W y ­
rostkow i, tbył w sw ym  referacie m niej delikatnym  
od tego osta tn iego , bo nagadał sam ej młodzieży 
polskiej w iele u jem nych  kom plem en tów  i — co 
dziw na — z m iejsca nie spo tka ł się z żadnym  
ze s tro n y  w iecow ników  p ro testem . W ięc p rze ­
dew szystkiem  m łodzieży poznańsk ie j zarzucił, że 
nie m a innych  ideałów  nad ten  tylko, ab y  ziemi 
polskiej N iem com  nie sp rzedaw ać. P rz y  sposo­
bności uderzył na h r. T arnow sk iego , za n ieprzy- 
jęcie d a ru  od Szlązaków . S pecja ln ie  m łodzieży 
galicyjskiej zarzucił całkiem  o tw arc ie  b rak  c h a ­
rak te ru , k tó ry  je s t w spólną cechą w szystkich, 
dalej zupełny  b rak  koleżeństw a w  gim nazjach , 
d en u n c ja to rs tw o , je d n em  słow em , że „synowi 
są gorsi od sw oich rodziców *. Z daniem  p. G. 
w tzw . „m łodej Polsce* leży cała nadzie ja  o d ­
rodzenia, a jego ideałem , to: w olna d em o k ra ty ­
czna P olska, nie ta Polska „od m orza do m o ­
rza*, która je s t przeżytem  hasłem , ale ludow a, 
dem okra tyczna. — Mowę p. G. nagrodzdi s łu ­
chacze i słuchaczki rzęsistym  poklaskiem .

D yskusja, ja k a  się n as tęp n ie  w yw iązała, nie 
zdołała  zatrzeć przykrych dysonansów , jak ie  p a ­
dły w śród  w iecu. Z całego przeb iegu  o b rad  w y­
niosło się w rażenie, że cała ta robo ta  ag itacy j­
na, bo inaczej w ieców tak ich  nazw ać nie m o­
żna, sztuczna i nac iągn ię ta  i nie wyda ona dla 
spo łeczeństw a ow oców  dodatn ich , chyba coś 
w ręcz przeciw nego. O sta tecznie nie m ożna m ieć 
nic przeciw  tem u, gdy m łodzież radzi o soLie, 
ale bezw zględna, su row a i je d n o s tro n n a  krytyka 
u rządzeń  społecznych i ideałów  narodow ych , w 
ustach  tych, k tórzy dop iero  przed  tygodniem  
m ury  szkolne opuścili, w ygląda co na jm n ie j n ie­
sm acznie, a złą przysługę w yrządzają m łodzieży 
ci fałszywi przyjaciele, k tórzy  kw iat te j m łodzie­
ży sk rap ia ją  jad em  trucizny , zanim  jeszcze na 
n im  zaw iązek ow ocu pow stan ie.

Krach w Berlinie.
S peku lacja akc jam i kopaln ianem i i h u t że­

laza, spow odow ała  tym i dn iam i k rach  oddaw na 
n iebyw ały . N iem cy zaczęli p rzep łacać przep łacać 
akcje kopaln iane . N ajpew niejsze p ap ie ry  p ro ce n ­
tow e nie m iały  p okupu ; n a to m ia s t n ab y w an o  
p ap ie ry  górnicze po  cenach  coraz to  wyższych.

I rozpoczęła się tem i p ap ie ram i gra giełdo­
w a n a  w ielką skalę. Akcje siedm iu najw iększych 
p rzedsięb io rstw  górniczych, k tó rych  w arto ść  no ­
m in a ln a  w ynosiła 250 ,0 0 0 .0 0 0  m arek , doszły w 
sprzedaży  giełdow ej do  ceny 700 ,00 0 .0 0 0  m ar.

N agle n a  giełdzie zaczęły krążyć n iep o k o ją ­
ce pogłoski. O p o w iad an o  sobie, że dzienniki, w 
bliskiem  zw iązku z g iełdą zostające , ok łam y­
w ały publiczność, jak o b y  przem ysł żelazny w 
N iem czech zna jdow ał się w  św ietnym  stan ie . — 
K onkurencja  A m eryki, n iby  złow rogie w idm o, 
s ta n ę ła  p rzed  sp ek u lan tam i. Gdy o sta tn im i czasy 
n a  ry n k ach  niem ieckich po jaw iły  się isto tn ie  
żelazne w yroby  am erykańsk ie  i gdy dow iedziano 
się, że i m aszyny am erykańsk ie  są ju ż  w drodze 
do N iem iec, wszczął się popłoch... Zaczęto na 
gw ałt pozbyw ać się p ap ierów  górniczych. K ursy 
ich zaczęły szybko spadać. 1 w  ciągu dni p a ru  
publiczność niem iecka straciła  m iljony.

Aby dać pojęcie o rozm iarach  k rach u , w y­
starczy  zano tow ać, iż w szystkie pap ie ry  g ó rn i­
cze niem ieckie, k tórym i g ran o  na giełdzie, doszły 
do w artośc i kursow ej 1 .800 m iljonów  m arek. 
W  ciągu dni trzech spad ły  o 20  p rc ., czyli, że 
icli posiadacze u trac ili 3 6 0  m iljonów  m, K rach 
na tem  się nie za trzym ał, popłoch trw a  w d a l­
szym  ciągu i dziś n iep o d o b n a jeszcze obliczyć 
s tra t, jak ie  przyniesie .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Sprawozdanie zarządu targowego „Ogól­

nego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo­
wie*, z odbytego na dniu 5 lipca rb. largu 
w Krakowie na Prądniku białym.

Ogółem spędzono na targ 103 sztuk. Wołów 
opasowych 84 sztuk, buhajów 3, krów 16, 
cieląt —.

Notowano ceny: Za woły średnie od koron 62 
do 67, za buhaje od k. 59 do 63 za 100 klg. ży­
wej w agi; za krowy (za sztukę) od k. 135 do 190, 
z» cielęta (za sztukę) od k. — do — .

Targ ożywiony, wszystko sprzedano.
— W i e d e ń  9 lipca. (G iełda sho- 

howa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od — • — do — ■—, na 
jesień od 8 '0 5  do 8 0 6 ; żyto na wiosnę od

•— do — •— , na jesień od 7 1 8  do 7 1 9 ;
kukurydza na maj 1901 r. od — do ,
na czerwiec-lipiec od —-*— <jo —. • —  ̂ lipiec- 
sierpień od 5 88 do 5 89, na sierpień-wrzesień 
od — . — do — ' , na wrzesień-październik od 
6 04  do 6 0 5 ; owies na wiosnę 1901 r od
_ •   do — ’ — , na jesień od 5 55 do 5 5 6 ;

rzepak na styczeń-luty od — do — • —, u.i «ier 
pień-wrzesień od 13 50 do 13 6 0 ; olej rzepakowy 
na kw :ecień-maj od — do — , na wrzesień- 
grudzień od — •— do — — . Tendencja pewna.

-  B u d a p e s z t  9 lipca. (G ie łd a  zbo­
żow a) (Kursa w koronach i po 50  kilogr.) Psze­
nica na czerwiec od — do — ' — , na październik 
od 7 7 9  do 7 '8 0 ;  żyto na maj — •■— do —' —, 
na październik od 6 ’80  do 6 '8 1 ; owies na maj
— •— do — ' — , na październik od 5 '22  d o 5 ' 2 4 ;  
kukurydza na maj 1901 r. od 4 '8 2  do 4 '83 , na 
lipiec od 5 ’70 do 5 '71 , na sierpień od 5 '74  
do 5*75; rzepak na sierpień od 1.3‘20 do 13’25. 
Oferty na pszenicę dostateczne Chęć kupna ogra­
niczona Tendencja słaba

-  B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie . Lwów 9
lipca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. —
W aluta koronowj,.) Pszenica gotowa 14 80 do 15 20, 
pszenica na term in —' — do — 1 — ; żyto gotowe 
11’20 do 1 1 6 0 , żyto na termin — — do — • — ;
owies obroczny 12’— eto 12 60, owies na termin
— do — 1 — ; jęczmień pastewny 1 1 ' — do 12' — , 
jęczmień brow. 12 ' — do 13 — ; rzepak 22 50 do
2 3 ' — ; rzepak nowy — do — ' — ; groch paste­
wny 13‘— do 15 —. groch do gotowania 15’ — 
do 2 4 ' — ; wyka —' — do — ' — ; bobik 11' -  do 
12 5 0 ; hreczka 16 -  do 17 — ; kukurydza nowa 
12 80  do 13 50, kukurydza stara — do —' — ; 
chmiel za 50 kilo do — ; koniczyna
czerwona —' — do —' — , koniczyna biała — ' — 
do — • — , koniczyna szwedzka — • — do 
tymotka — do

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18'75 do 
19 5 0 ; pari.tas Tarnopol na termin 16 75 do 17 50.

Usposobienie niezmienne jedynie ( o do owsa, 
jęczmienia i grochu lepsze.

-  W i e d e ń  9 lipca. ( G iełda tow a­
row a). Cukier surowy od k. 29 20 do — ' — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k 29 20 do
— • — . Spirytus od koron 44 — do 44 40  Ten­
dencja niezmieniona.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(T e le g ra m y  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o " ) .
L o n d y n  8 lipca. D zienniki w ieczorne do­

noszą z S zangaju  pod d a tą  6 b. m.: W i a d o ­
m o ś ć  o z a b r a n i u  p r z e z  C h i ń c z y k ó w  
p o s e l s t w a  a n g i e l s k i e g o ,  w k t ó r e m  
z n a l a z ł o  s i ę  w i e l u  c u d z o z i e m c ó w  
i o w y m o r d o w a n i u  i c h  ż o n  i d z i e c i ,  
p o t w i e r d z a  s i ę  n i e s t e t y .  P o  o ś m n a -  
s t o d n i o w e j  b e z n a d z i e j n e j  w a l c e ,  gdy 
am un ic ja  i środki żywności się w yczerpały, 
C h i ń c z y c y  w t a r g n ę l i  d o  p o s e l s t w a ,  
p o z a b i j a l i  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  j e ­
s z c z e  ż y l i ,  a  p o d p a l i w s z y  n a s t ę p n i e  
g m a c h  p o s e l s t w a ,  z a b i t y c h  i r a n ­
n y c h  p o w r z u c a l i  d o  o g n i a .

D oniesienia o okrucieństw ach  księcia T u - 
an a , zw racających  się częstokroć przeciw  sam ym  
C hińczykom , są w p ro st p rzerażające . K s i ą ż ę  
T  u a n k a z a ł  ś c i ą ć  40 0 0  w y b i t n y  c h 
c h i ń s k i c h  o b y w a t e l i ,  poniew aż odw ażyli 
się w ystosow ać do niego petycję z p ro śb ą  o za­
p rzestan ie  dalszego rozlew u krwi.

L o n d y n  8 lipca. T eleg ram y z S zanghai 
donoszą szczegóły o rzezi w P e k in ie ;

D nia 1 lipca zabrak ło  już am unicji oble­
ganym  w poselstw ie angielskiem  Europejczykom . 
Chińczycy przypuścili szturm . B rała w nim  u - 
dział nietylko tłuszcza, lecz także regu larne w oj­
sko ch ińsk ie pod  w odzą ks. T u a n a . U czyniono 
wyłorn^ w m urze. Załoga, k tó ra  do osta tn ie j 
chwili kładła tru p em  m nóstw o  napastn ików , u- 
legła w reszcie przem ocy. W targnęli Chińczycy, 
rzucili się na E uropejczyków  i rozpoczęła się 
o k ropna  rzeź. P o d o b n o  m ę ż o w i e  i o j c o ­
w i e  s t r z e l a l i  d o  w ł a s n y c h  ż o n  i d z i e ­
ci ,  a b y  j e  o c a l i ć  p r z ę , d  t o r t u r a m i ,  za- 
daw anem i przez chińskich  m orderców . W s z y ­
s c y  E u r o p e j c z y c y  b e z  w y j ą t k u  z o s t a ­
l i  w y m o r d o w a l i  i.

B r e s t  8 lipca Dziś w yjechało  stąd  600  
żołnierzy w raz ze 100 podoficeram i i arty lerzy - 
stam i m ary n a rk i do T ulonu , a s ta m tą d  do Chin. 
Dalsze tra n sp o rty  w ojsk odp łyną w dn iach  n a j­
bliższych.

W i e d e ń  8 lipca. „W ien er A bendpost*  
donosi, że o losach ko m en d an ta  aus trjack iego  
okrętu  „Zenta* T h o m a n n a  dotychczas żadnej 
n ie  m a w iadom ości.

B e r l in  8 lipca. B iuro W olfa do n o si; 
R ząd  jap o ń sk i w skazał na to , że jego zdaniem  
w obec w zm agającej się krytyczności sytuacji 
w C hinach byłoby w skazane n a tychm iastow e 
w ysłanie znaczniejszych sił w o jennych  i że Ja -  
pon ja  p rag n ę łab y  w tej m ierze poznać op in ię  
rządów  innych m ocarstw . R ząd  niem iecki od­
pow iedział na to , że w obecnej sy tuacji n a j­
większy nacisk kładzie na u trzy m an ie  porozu­
m ienia m iędzy m ocarstw am i i z pow odu  tego 
zgadza się na w szystkie zarządzenia, przeciw  
k tórym  z inne j strony  nie będzie p ro testu .

B e r l in  9 lipca. B iuro W olfa donosi 
z Londynu.: Do m in iste rstw a w ojny  w  L o n d y ­

nie nie nadeszła żadna dalsza w iadom ość z P e ­
kinu, od czasu o trzym an ia  o sta tn ie j depeszy od 
konsu la  jen era łn eg o  w S zangaju , donoszącej, że 
d n ia  3 lipca w P ekin ie trzym ały  się jeszcze 
dw a poselstw a. P odług lej sam ej w iadom ości, 
bokserzy m ają  być zupełn ie  zdem oralizow ani 
i z tego pow odu nie będą mogli dlngo staw iać 
opo ru  T a  jed n ak że  w iadom ość nie zn a jd u je  po ­
tw ie rd zen ia

Dziś ra n o  o trzym ało  m inisiei siw o w ojny  
w iadom ość z T ie n ts in u  z 6 lipca, że Chińczycy 
otw orzyli ogień na kolonję cudzoziem ców  w tem 
m ieście.

B e r l in  9 lipca. C esarz W ilhelm  o trzym ał 
n as tęp u jący  te legram  ż W in tg a u : Na w iadom ość
0 te leg ram ie cesarza, w yznaczający ni nagrodę 
za ocalenie każdego cudzoziem ca w Pekin ie , od ­
pow iedział g u b e rn a to r  p row incji S zan tung , że 
zaw sze s ta ra ł się o bezpieczeństw o zag ran i­
cznych poddanych  w Pekinie, jednakże  kilka­
k ro tn ie  podejm ow ane p ró b y  w ysiania tam  ludzi 
na ra tu n e k , pozostały  bez skutku . T eraz  w szy­
stk ie drogi do P ek inu  obsadzone są przez re ­
w olucjon istów ; wszelkie środki i zarządzen ia  nie 
m a ją  obecnie w idoków  pow odzenia. Mimo to — 
ośw iadczy! g u b e rn a to r  — spełnię sw ój o b o w ią­
zek i w szystko zrob ię co będzie w m ej mocy, 
by zagrożonym  pospieszyć z pom ocą.

L o n d y n  9 lipca. D zienniki ogłaszają 
depeszę z S zangaju  z doniesien iem , że wszyscy 
angielscy poddan i o trzym ali nakaz opuszczenia 
prow incji Szetszw an. W  M ukden zam ordow ani 
zosta li: n iskup  katolicki, dw u księży i dw ie za­
konnice.

Dnia 5 lipca te leg rafow ał przełożony m isji 
w  H sin jung , że m isję otoczyli bokserzy i że bę­
dzie on a  m ogła staw ić  o p ó r przez 2 dni. O d­
dział kozaków  w tow arzystw ie  angielskiego kon ­
sula pospieszył z pom ocą.

L o n d y n  9 lipca. „T im es* o trzym ał do ­
niesienie p ry w a tn e  z K an tonu , że L i-hung-czang  
te leg rafow ał do chińskiego posła w L ondynie, 
prosząc go o poczynienie s ta ra ń , ab y  A nglja
1 S ta n y  Z jednoczone w połączeniu  z Ja p o n ją  
zarządziły  środki celem usunięcia pow stan ia  
i u trzym an ia  całości p ań s tw a  chińskiego. L i- 
hung-czang  p ro sił rów nież, by  w ym ien ione m o­
ca rs tw a  s ta ra ły  się pozyskać dla tego p rzedsię­
wzięcia także inne p ań s tw a .

J o k o h a m a  9 lipca. R ząd  jap o ń sk i p rzy ­
gotow ał jeszcze 10 dalszych okrętów  tra n s p o r ­
tow ych dla przew ozu w ojsk do G hin. W ydano  
rów nież  rozporządzen ie  za b ran ia jąc e  eksportu  
koni z Japon ji.

S z a n g h a i  9 lipca. K onsul angielski w 
N ank ing  po tw ie rdza, że g u b e rn a to r  p row incji 
S zan tu n g  nic chce w ykonać rozkazu księcia T u a ­
na, ab y  m aszerow ać n a  N anking.

H o n g k o n g  9 lipca. W  prow incji K an­
to n u  p an u je  spokój. Chińczycy zam ieszkali tam  
ośw iadczają , że jak  długo L ihungczang  je s t w 
K an ton ie, tak  długo spokój je s t zag w aran to w an y .

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
L o n d y n  8 lipca. Je d n a  z tu tejszych in- 

s ty tucy j finansow ych o trzym ała  w czoraj te le­
gram  p ry w a tn y , donoszący, że j e n e r a ł  B u 1- 
1 e r  z c a ł y m  s z t a b e m  z o s t a ł  w z i ę t y  
p r z e z  B o e r ó w  d o  n i e w o l i .

L o n d y n  8 lipca. B iuro R eu te ra  za zna - 
ca, że rozpow szechniona w rozm aitych głów nych 
m iastach  E uropy  pogłoska o rzekom em  wzięciu 
je n e ra ła  B ullera do niew oli w L ondyn ie nie p o ­
tw ierdza się i n ie zn a jd u je  w iary.

K a p s z t a d  9 lipca. K o m en d a n t L im m er 
usiłow ał obsadzić R u s to n b e rg  i pagórk i o tacza­
jące  to m iasto , został jed n ak że  z w ielkiem i 
s tra ta m i przez A nglików  o d p arty . M ahoń odparł 
B oerów , gdy chcieli zniszczyć kolej żelazną na 
w schód od P ro n k e rsp ru it. S tra ty  angielskie w y­
noszą 33 ludzi.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

P e t e r s b u r g  9 lipca. P odczas uroczy­
stości jub ileuszow ej pu łku  w yborsk iego , którego 
w łaścicielem  je s t cesarz W ilhelm , odbył się b a n ­
k ie t; podczas b an k ie tu  przem ów ił h ra b ia  Jork, 
ja k o  zastępca cesarza i dziękując za to ast w n ie­
siony na cześć cesarza W ilhelm a p o w ied z ia ł: 
W  tej chw ili um iem y jeszcze bardziej cenić 
p rzy jaźń  m iędzy rosy jską, a n iem iecką a rm ją , 
teraz, gdy nasi żołnierze pod  dow ództw em  ro ­
syjskiego je n e ra ła  poszli w ogień walki.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  9 lipca. 

(fr.) Po wstrząśnieniach, jakim  uległy w uhie- 
glym tygodniu giełdy berlińska i wiedeńska, zaczyna

nastawać na largach pieniężnych wgzlęduy spokój. — 
Dziś przejawiały się nawet na targi) berlińskim, pe­
wne zapedv zwyżkowe. Z Petersburga bowiem doao- 
sz.a, że Rosja już niema! godzi się na to, ażeby Ja­
ponji powierzyć mandat przywrócenia spokoju w Chi­
nach: wiadomo zaś, że opór Rosji na tym punkcie 
wzbudza) bardzo poważne obawy. Sz.koda tylko, że 
tak późno decyduje się Rosja na tę zgodę, gdyDy to 
była uczyniła wcześniej, Lyloby zapewne nie doszło 
do rzezi w Pekinie. — Korzystnie usposabia także 
niemieckie sfery giełdowe ta okoliczność, że sytuacja 
niemieckiego banku państwowego zaczyna się popra­
wiać. a eskout prywatny spadł w Berlinie poniżej 
4 prc. Wobec tego zaczynają wszyscy żywić nadzieję, 
że może przecież w najbliższym czasie zniży bank 
niemiecki swą stopę procentową, trzymającą się wciąż 
na niemożliwej wysokości 5 i pól prc. — W Lon­
dynie spadły ponownie papiery chińskie o półtora prc.

Wiedeir 9 lipca. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 683'—, Akcje wę.g. Zakł. Kred. 
709'—, Akcje Anglobanku 277 25, Akcje Unionbanku 
557'—, Akcje Laenderbanku 4i6 '50, Akcje Bankvereinu 
496'—, Akcje Bodencredit 859'—, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego —■—, Akcje kolei państw. 6G4'50, Akcje kolei 
połudn. 112'50, Akcje tramw. lit. a) 297'—, lit- b) 
290'—, Akcje kol. Elbethal 465'—. Akcje kol. Północnej 

—, Akcje kol. Czerniowieekiej 530'—, Akcje Alpiny 
458'—, Akcje Rima Muranii 523 - Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1708-— tow. —■—, Akcję fabryki broni 341'—, 
Akcje tureckie tytoniowe 294-—, Oblig. węg. indenin. 
90 20, Renta majowa 97 30, Aostr. renta koron. 9o'95. 
Węgierska renta koronowa 90'85, 56 I. listy Tow. kred 
ziems. 9130, 4 proc. listy Banku kraj. 93'—, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 9925, 4 proc. listy Banku hip. 91 '—,
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98'50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109 50, 4 proc. Ga1 oblig. propn. 96'60,
4 proc. Gal. pot. kraj. z roku 1893 91'95, 4 proc. po­
życzka ni. Lwowa 89'50 Losy tureckie 107 50, Marki 
118-65, n«ble 255-50

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9 lipca 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Br. Hagen z 
Wielkich Ócz. T. Górski z Krakowa. Dr. T. Bendow.-ki z 
Czerniowiec. L. Litowska z Podola ros. W. Rosenzweig ze 
Lwowa. H. Wiśniewska z Podola. E. Ozer z Wiednia. 
W. Struszkiewicz z Wiednia. Z. Pick z Londynu. S. Se- 
ligmann z Londynu. W. Treifeld z Ghebu. K. Janikowski 
z Warszawy. J. Kopestyński z Reichenbergu. T. Niwiliński 
z Baszylei. F. Hnatkiewicz z Bosji.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Ghorbkowski z Kijowa. 
J. Zawadzki z Franzensbadu W. Zerowicz z Kołomyi. 
M. K rabl z Czerniowiec J. Rey z Bukowiny. M. Gwiazdo- 
morski z Hadikfalwy. J. Zaaurowicz z Wołczkowa. S. 
Jasiński z Mikołajowa. R. Potworowski z Koropca. K. 
Berta z Hambuiga. M. Zimermann z Wiednia. W. Star­
czewski z Królestwa Pol. K. Raszowski z Warszawy. M. 
Broki z Dąbrowy Górnej. Ks. K. Kławieniee z Podka- 
mienia. D. Drahanowski z Kamionki Strumiłowej. M. 
Muller z Budapesztu. K. Wysocki z Ujścia Solnego. .). 
Kuszczak z Moskwy.

Nadesłane.
(Rubryka La nie pochodzi od redakcji, która leż nie bierze 

na siebie żadnej ża nią odpowiedzialności).

Dr. ANTONI DOICKT
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano. a popołudniu od 

godziny 4 do 6.
N a ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 et.). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 185

M. Dr. DOHOSIEWICZ
c k e n t y s t a ,

ordynuje przy ulicy Jagietońskiej I 7 od godziny 9—1 
i od 3—5. 494

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzem a różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę  l i n e m w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodai lub se­

zony. według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych iniormacyj udziela zarząd. 418

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
lekarz cHcrób koBiecycH i specjalista mas żn

ord y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K r y n ic y .

Wszelkie kupony
i w ylosowane papiery w artościow e

wypłaca 69
oez potrącefiia prowizji lit  tentów 

KANTOR WYMIANY 
1 . 1 .  tu rzy t. gafie, atcyjn. Banin kitttecziego.

r
P ierw szą  d ru k a rn ią  we Lw ow ie — o ile na 

to  m am y  dow ody — by ta oficyna założona 
przez m oskw icina Iw an a  F edo row a lub F e d o ­
r o w i c z a ,  k tó ry  w ygnany  ze stolicy R osji, po 
kró tk ie in  pobycie w  Z ablodow iu  u h e tm a n a  w.
G rzegorza Chodkiew icza, przybył do L w ow a i 
tu  w ydał w l'. lt>73 in  folio, k a r t  214
p- t. „D ziałanie i posłan ie ss. apo sto łó w * . D ru ­
k arn ie  łacińskie i polskie p o w sta ły  p ó ź n ie j ; je ­
dnym  z p ierw szym  d rukarzy  był P aw eł S z c z e r ­
b i  c z, p ia stu jący  też godność syndyka naszego 
grodu , k tó ry  w r. 1581 w ydal bardzo  s ta ra n n ie  
„ J u s  m u n i c i p a l e * ,  tj. P raw o  M ieyskie, no ­
wo z łacińskiego y niem ieckiego n a  polski ję ­
zyk z p ilnością y w iern ie  p rze łożone* .

T e dw ie d a ty  1573 i 1581 nie znaczą je ­
d nak , ażeby w ynalazek G u tten b erg a  dopiero  
W ówczas był zn an y  L w ow ow i. N ie w iadom o, 
czy p rzed tem  ja k a ś  d ru k a rn ia  istn ia ła , ale to  
w iem y z całą pew nością , że zam iłow ani w n a u ­
kach  m ieszczanie Lwowscy, mieli już  znacznie 
p rzed tem  w cale piękne zb iory  książek. Księgarze 
z K rakow a, G dańska, Lubeki i t. d. zjeżdżali 
często do L w ow a, zw łaszcza na św ie tny  ja rm a rk  
w  dn iu  st. Agnieszki i zaopatryw ali chcących 
czy tać w  now e książki. W  znakom item  sw em  
dziele „ P a t r y c j a t  i m i e s z c z a ń s t w o  l w o w ­

s k i e *  p odaje  W l. Łoziński in te resu jący  wyciąg 
z Regestr, debitorum  i tak  np . już w r. 1549 
sk ład a ją  op ła ty  od bud księgarskich : H ieronim
W ie to r  z K rakow a, S eb as tja n  librami:s i S tau b  
impressor, a  ju ż  pod  r. 1474 zna jdu jem y  stale 
osiadłego księgarza (venditor librorum ) P io tra  
z L ubeki. W  XVII w ieku zna jdu jem y już  księ­
garzy P o la k ó w : Ceeylją G órecką, Ja k ó b a  W i- 
row skiego, M aliezkiewicza, Łychow skiego, D obrzy­
ca etc.

D rukarn ia  F edorow icza po odjeździe jego 
do ks. O strogskiego podupad ła  tak , że w roku 
1589 p a try a rc h a  carogrodzki Je rem iasz , baw iąc 
we Lwowie, urządził n a  now o przy szkole ru ­
skiej d rukarn ię , k tóra do dziś zn a n ą  je s t pod  ' 
n azw ą stau rop ig ia lne j. D rukarn ia  ta  m ia ła  b a r ­
dzo in tra tn e  przyw ileje, k tórych  strzegła jak  
oka w głowie, z po licy jną czu jnością śledziła 
innych  d ru k arzy  i ścigała nielitościw ie każdego, 
k to  śm iał je j robić konkurencję w  w ydaw aniu  
ksiąg  rusk ich . N ie m ożna się dziwić tem u, bo 
d ru k a rn ia  była na jw ydatn ie jszem  źródłem  do­
chodu  b rac tw a . Miało to b rac tw o  m onopol na 
w y d aw an ie  ksiąg  liturgicznych, k tóre rozchodziły 
się w og rom nej liczbie po wszystkich ziem iach 
rusk ich , a n a d to  w księstw ach  nadduna jsk ich  i 
w M oskwie znachodzily  dob ry  i ła tw y odbyt.

Dzięki te j troskliw ości o „przywilej* zn a j­
du jem y  w  ak tac h  radzieckich ciągle pozw y 
S tau ro p ig ji o n iep raw n e  d rukow an ie  ksiąg ru ­
skich. P ro c esu je  ona M ichała Sloskę i A ndrzeja 
Skólskiego, P io tra  C zerkaw skiego i A ndrzeja  
D ym itrow icza, oskarża S te fa n a  P aw łow icza, oże­

nionego ze S loszczauką, za to , że d ru k u ją  oni 
księgi „slavonico seu ruthenico id io m a te“ lub 
„stylo  graecou. N ajciekaw szym  je d n ak  je st p ro ­
ces z Andrzejem Skólskim , k tó ry  odstan ia  cie­
kaw e szczegóły z działalności tej d ru k arn i.

„D rukarn ia  je d n a  tylko w ty m  kraju  
je s t — m ów i p. A ndrzej — z k tó re j księgi na 
U krainę. Podole, L itw ę, M oskwę i nie wiedzieć 
gdzie rozsyłają , pieniężą, a  R zeczypospolitej 
s tąd  an i cirita tis, m b  cuius titulo  w ydają nic 
czyni pożytku, choć fra tem ita s  tak  w iele ty ­
sięcy ksiąg, a nic tysięcy, ale m iljonów  pow y­
d aw ała* . Isto tn ie  dochód z rozprzedaży  ksiąg 
był bardzo  znaczny, gdy n. p . od kw ietn ia  1690 
do czerw ca 1691, a więc za trzynaście  m iesięcy 
w yniósł 17 .506 złr.

P roces ze Skólskim  skończył się n a  razie 
tak, że urząd  radziecki w ydał w yrok zakazujący  
Skólskiem u su ro w o  d rukow an ia  książek rusk ich . 
B rac tw o  je d n ak  na zakazie tym  nie poprzestało , 
snać k ara  w ydała się m u za m ałą  i odw ołało  
się do króla. To stało  się pow odem , że Skólski 
założył p ro te s t przeciw  apelacji, w ykazu jąc w 
nim  ja sn o , ja k  dla p a ń s tw a  i religji katolickiej 
szkodliw ą była n ien aw istn a  działalność ow ego 
b rac tw a  i jego d ru k arn i. W ykazał on, że druk i 
s tąd  w ychodzące zieją n ienaw iśc ią  przeciw  p a ń ­
stw u  i kościow i, że z olbrzym iej ilości ksiąg 
a n i je d n a  nie była zn an ą  cenzurze duchow nej 
lub u rządow i radzieckiem u — i tak , ja k  zap i­
sano  w  Act. C o -s. z r. 1639 „co w iedzieć z ja -  
kiem i e rro ram i, herezyam i, schyzm atam i in  p n -  
blicum  w yszły? F ra tem ita s  cokolw iek d rukuje

i d rukow ała ksiąg, żadnej nie d ru k o w ała , k tó ra ­
by nie była p rzeciw ną kościołowi rzym sk iem u i 
w ierze katolickiej.* W idzim y z tego, że S ta u ro -  
pigia już w ów czas m ia ła  u sta lo n ą  rep u ta c ję  
w roga polskości i k a to lic y zm u !

„W szystko — pisze w  sw em  dziele W ł. 
Ł o z i ń s k i  — co z tak ą  bezw zględnością w y­
pow iedział ten  R usin  (Skólski) przeciw  R usinom  
(S tau rop ig ia) m iasto  czuło i w iedzi >lo od d aw n a , 
ale w obec przyw ilejów  królew skicli byio bez­
silne. U rząd  radziecki nie dopuścił tym  razem  
do ape lacji, a m o tyw ując  tę  uchw alę podn iósł 
rozum nie  ten  b rak  wszelkiego nad zo ru  nad  d ru ­
k arn ią  S tau rop ig ji, k tó ra  w m onopolu  posiadała  
nietylko je d en  z najg łów niejszych środków  by tu  
m aterja lnego  i sw oich szerokich w pływ ów  m o ­
ra lnych , ale zarazem  po tężną i n iebezpieczną 
b roń  przeciw  idei p ań s tw a  i przeciw  pow adze 
rządów , którego liberalizm ow i czy n ieostrożności 
zaw dzięczała, że m ogła u trzym yw ać się na w y- 
ją tk o w em  stanow isku , k tóre p o zw a la ło  je j być 
czeniś więcej naw et, niż in sty tuc ją  z publicznym  
ch a rak te rem , a z ta jn ą  treśc ią  akcji i p ro p a ­
gandy , bo do pew nego s to p n ia  rządem  w rzą­
dzie lokalnym , a w czasach walk przeciw  unji, 
kościołem  w  kościele ruskim .*

Jaki ducli p an o w a ł w owem  Dractwie, do­
w odem  tego m an u sk ry p t p rzechow any  w Bibl. 
Ossol. (2 .125) p- t. „ P i a n t a t i o  p o r z ą d k u  
P r a w o s ł a w n e g o  B r a c t w a *  Jest to  księga 
p ro toko łów  i rach u n k ó w  b rac tw a, sp isan a  z w y­
ją tk iem  kilku k a r t p o  p o l s k u ,  ale i w  p rzed ­
m ow ie i treści m ów iącej ciągle z zachw ytem

o „ O j c z y ź n i e  n a s z e j  w k r a j a c h  r o s y j ­
s k i  c h “ .

T ak  to było w wieku XVII... A d z iś?? !!
O ! nasz liberalizm  był zaw sze m ą d ry !
Ale feljeton  — to nie po lityka, w róćm y 

więc do p rzedm io tu .
Owóź w śród  d rukarzy  lw ow skich spo ty ­

kam y nazw iska M ikołaja S ch arfen b e rg a  z K ra­
kow a, M acieja G arw oiczyka, M acieja B e rn a rta , 
P aw ła  Żelazo, W aw rzyńca  M ałachiow ieza, Krzy­
sztofa W olbram ezyka, Ja n a  Szeligi, Jak ó b a  Mo­
ścickiego (d ra  filuzofjT). . W ojciecha Mielczew- 
skiego, P aw ia  Józefa Golczew skiego, Ja n a  Fili­
pow icza, Ja n a  Szlir-htyąŁ  a w reszcie nazw isko 
A nton iego  P iile ra , k tó ry  po zaborze Galicji 
założy} w roku 1772 d ru k a rn ię  do dziś dn ia 
istn ie jącą , a więc w iekiem  n a jp o w a ż n ie jsz ą 'w e  
Lw ow ie.

Kończąc n in ie jszą  no ta tkę , me m ożem y nie 
w spom nieć, że Lw ów , aż do r. 1892, m ając 
bardzo p iękne i bogate arch iw u m , n ie  posiadał 
p raw ie  daw nych  d ruków  lw ow skich. Dziś n a ­
stąp iła  w tym  k ie runku  nadzw yczaj ko rzystna 
zm iana , gdyż obecny  d y rek to r m iejskiego a rc h i­
w um  i m uzeum , stw orzy ł zbiór tak  bogaty , że 
śm iało  m ożna m ów ić o zasługach, jak ie  Lw ów  
w odległych w iekach na polu typografji p o ­
łożył. O. B .

Golosseum T EA T R  ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

E r n e s  ta T h o r n a .

  _ )
C o d z ie n n ie  ś w ie tn e  p r z e d s ta w ie n ie  ( w  n ied z ie lę  d w a  p r z e d sta w ie n ia  

W ystępy pierwszorzędnych sil artystycznych.
P o c z ą t e k  o godzinie 8-rnej w ieczór. “W  

Bil.ty w cześniej do nabycia w biurze dzienników p rl> hna, ul. Karola Lu łwika 9
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WIESZCZKA Z GtiR.
PO W IE Ś Ć  

E .  W E R N E R A .

W  baw ia lnym  poko ju  siedzi w łaśn ie gospo ­
darz, a przy  nim  jego  kuzyn, radca  G ersdorf, 
w czoraj przybyły  z H eilb o rn . N ie w idzieli się 
ju ż  od la t kilku i B enno  nalega, żeby został 
jeszcze dn i kilka.

— S ądzę, że tw o ja  żona nie w eźm ie ci 
tego za złe — m ów i — w szak zostaw iłeś ją  u 
rodziców  w H eilborn .

— T a k  — k ró tk o  odpow iada radca , za­
ch m u rza jąc  się nagle.

Nie uszło to uwagi doktora.
— S łucha j, A lbercie, coś zaszło m iędzy w am i 

— rzekł — obie«ałeś m i, że przyjedziesz z żoną. 
Czyście się pokłócili ?

..— O nie, ta k  źle nie je s t, ty lko m usiałem  
dać uczuć m ojej ja śn ie  w ielm ożnej teściow ej, że 
n ie  m yślę g rać po d izęd n e j roli w je j dom u. 
P rz y jec h a ła  n a  k u rac ję  do H eilbo rn  i żyje \v 
n a d e r  a rs to k ra ty ezn em  kółku, k tó re  raczy mię 
znosić p rzez w zgląd n a  to , że je s tem  mężem 
b a ro n ó w n y  E rn s th a u se n  N iem ogłem  nagiąć się 
do tego i odm ów iłem  udziału w wycieczce i.ło­
żonej przez to  w ielce dosto jne  tow arzystw o. 
M oja teściow a o b u rzy ła  się s traszn ie  i nazw ala  
m ię ty ra n e m , a co więcej zb u n to w a ła  m i żonę. 
W ted y  dałem  W ally  do w y b o ru : zostać ze 
m n ą , a lbo  po jechać z m a tk ą .

— A W ally ?
— P o jechała  z m a tk ą .
— W idzisz, A lbercie, n iem ądrze zrobiłeś 

w chodząc do tej a ry sto k ra ty czn ej ro d z in y : n ie ­
je d n a  jeszcze czeka cię w alka.

— Jestem  n a  to  p rzygo tow any , ale nie 
w ątp ię  o zw ycięstw ie, W ally  je s t pop su tem , roz­
pieszczonemu dzieckiem , m a  je d n ak  złote serce, 
kocha m ię praw dziw ie  i da sobą  pokierow ać. 
Było m i bardzo  p rzykro  odjeżdżać bez m ojego 
ślicznego trzp io ta , ale on a  raz  m usi zrozum ieć, 
że żona p o w in n a  zaw sze iść za m ężem .

W  tej chwili w szedł W it G ronau , obecny 
lo k a to r dok to ra , k tó ry  za b ra ł go do siebie pff 
ow ym  nieszczęśliwym  w ypadku  w noc św ię to ­
ja ń sk ą . Noga była ju ż  p raw ie  w yleczona, aie u - 
tykał jeszcze nieco i m usiał się laską p o d ­
p ierać .

— W a lte n b e rg  przysłał mi praw dziw ego 
tu reck iego  ty to n iu  — rzekł, rzucając  na stó ł 
w oreczek — dziś popo łu d n iu  będzie tu  w  O ber- 
ste in ie  z N ordheim am i, żeby się p rzy p a trzeć  ta ń ­
com  w iejskim . D aw aj fajki, doktorze, sp ró b u je ­
m y tego ty ton iu .

W szyscy trzej rozsiedli się w ygodnie i n ie ­
zadługo kłęby dym u napełn iły  pokój. Nagle 
drzw i się o tw orzyły  i n a  p rogu  ukazało się n ie ­
zwykłe z jaw isk o : m łoda i ła d n a  kobieta w ele­
ganckiej sukni pod różnej i tyrolskim  kapelusiku . 
Na w idok trzech  mężczyzn, rozłożonych bez ce- 
rem on ji na sofie i palących  fajki, s tanę ła  jak  
w ry ta  i zaczęła kaszlać od dym u.

W szyscy obrócili głow y w tę s tro n ę  i p o ­
rw ali się zdum ien i. B enno  zaczął szukać sw ojej 
kurtk i, k tó rą  zd ją ł przed  chw ilą, ale w pom ie­
szan iu  nie m ógł je j z n a le ś ć ; W it G ronau  ję k n ą ł 
m im ow oln ie, u raził się w nogę, a rad ca  G ers­
d o rf  podążył ku drzw iom , w o łając  z radosnem  
zd z iw ien iem :

— To ty, W ally ?
— T ak , to  ja  — odrzekła su row o, k rz tu ­

sząc się od dym u.
B iedny B enno przew rócił fotel i dw a krze­

sła, n ap ró źn o  szukając  kurtk i, ale tym czasem  
G ersd o rf schw ycił go za ram ie.

— Czekaj, m uszę cię p rzed staw ić  m oje j żo­
nie. W ally, to  m ój k rew ny, d o k to r  R einsfeld.

W ally bardzo  n ie łaskaw ie sp o jrza ła  na n ie­
znanego  kuzyna, k tó ry  je j się p rzed staw ia ł w 
tak zan ied b an y m  s tro ju . B enno  ukłonił się n ie ­
zgrabnie, ale byłby chę tn ie  zapad ł się pod 
ziemię.

— B ardzo żałuję, żem p an o m  p rze rw ała  
tak  m iłe zajęcie — z przekąsem  rzekła m łoda 
kobieta — ale pon iew aż m ój m ąż n ap isa ł mi, 
że zam ierza pozostać u p an a  przez czas n ie­
ogran iczony , więc i ja  p rzy jechałam , żeby z nim  
być razem .

— W ielki to  dla m n ie  zaszczyt, dop raw dy , 
ła skaw a p an i — jąk a ł się nieszczęśliw y doktor, 
k tórego  dobiło  oznajm ien ie  W ally, że zam ierza 
tu  pozostać przez czas n ieogran iczony .

Nagle spostrzeg ł na krześle sw oję kurtkę i, 
rzuciw szy się na n ią , uciekł do drugiego pokoju . 
Za nim  podążył kulejąc W it G ronau , złożywszy 
w pierw  pow ażny  ukłon m łodej pani.

— Ależ to  dzicy ludzie! — zaw ołała o b u ­
rzo n a  W ally.

G ersdo rf rozśm iał się i chciał ją  ucałow ać, 
ale ona go odepchnęła.

— Jesteś  p o tw o re m ! — rzekła — m am a 
słusznie m ów iła, że p o w innam  cię ukarać. Jak - 
żeś ty m iał serce m ię p o rzu cać?

— Przecież ty  m nie porzuciłaś, dziecko.
— Na kilka godzin tylko, a ty  zaraz  w y­

jecha łeś i zostaw iłeś do m nie list laki n iepoczci- 
wy —  ze łzam i skarży ła  się W ally — a ja  tak 
tęskn iłam  do ciebie i...

B o/.p łakała się na dobre  i m oże d la tego  nie 
odpychała ju ż  m ęża, k tóry  z tkliw ością przytuli) 
ją  do p iersi.

— T ęskn iłaś do m nie , najd roższy  m ój 
trzp iocie ! — rzekł, ca łu jąc  różow ą tw arzyczkę 
żony — ach  ! gdybyś w iedziała, jak  ini było 
sm u tn o  bez ciebie !

G niew  W ally  zupełn ie  w e łz.aeh się rozp ły ­
ną ł i sam a ju ż  te raz  zarzuciła ręce n a  szyję 
m ężow i.

— Nigdy się już  n ie  rozłączym y, p raw d a , 
m ój skarb ie  ? — m ów ił z czułością — jeżeli 
chcesz, w racam y  za raz  do H eilborn .

— O n ie !  — zaw ołała, śm iejąc się przez 
łzy — n ie m ożem y tam  w rócić, bo ja  się po ­
g n iew ałam  z m am ą, k tó ra  nie cłiciała m ię p u ­
ścić i zab ra łam  z so b ą  w szystkie m o je  rzeczy. 
Z ostańm y  tu , A lbercie.

— I ow szem , m oja najdroższa, tylko nie 
w iem , jak  m y się tu  pom ieścim y. Każę w nieść 
tw o je  rzeczy.

Zaledw ie wyszedł, drzw i się o tw orzy ły  i b ie ­
dny  B enno  z p o k o rn ą  m in ą  zbliżył się do m ło­
dej kobiety , k tó ra  patrzy ła  na niego n a d e r  n ie ­
łaskaw ie.

— S zanow na p an i radezyni raczy w y b a­
czyć ten  nieład — rzekł - - a le  je s tem  kaw ale­
rem  i nie m am  nikogo, coby m i dom  p ro ­
wadził.

— T o za raz  znać, ześ pan  k aw a ler — z 
su ro w ą  m inką przyznała W ally — dlaczegóż się 
p an  nie żen isz?

— Ja ?! — zaw ołał p rze rażo n y  B enno.
— N atu ra ln ie , m usisz się p a n  ożenić — 

stanow czo  ośw iadczyła pan i radezyni — A lbert 
także się ożenił i bardzo  m u z tern dobrze.

—  Ale... kiedy ja  zupełnie nie um iem  roz­
m aw iać z pan iam i — ją k a ł się doktor.

T a pokora ją ro zb ro iła ; spo jrza ła  na niego 
życzliwie i rzekła z po w ażn ą  m in k ą :

— Jesteś p an  zby t n ieśm ia ły  tylko i p o ­
trzebu jesz  koniecznie kogoś, coby cię zachęcił i 
ośm ielił. Muszę ja  się p anem  zaopiekow ać.

— A c h ! jakże p an i je s te ś  d o b r a ! — za­
w ołał B enno z tak  go rącą  w dzięcznością, że do 
reszty  u ją ł sob ie sw oją  o śm n asto le tn ią  op ie­
kunkę.

— Jesteśm y  k rew nym i, m ożem y więc sobie 
m ów ić po im ien iu  — rzekła W ally  zupełn ie  już 
u d o b ru c h a n a  — siada j tu  przy m nie , B enno. i 
m ów  mi w szystko szczerze jak  na spow iedzi.

Kiedy w k w an d ran s  później A lbert wszedł 
do pokoju , zasta ł ich gaw ędzących sw obodn ie , 
jak  gdyby  się znali od wieków.

— M usim y tu  w O berste in ie  w yszukać so ­
bie jakie m ieszkanie, kochanko — rzekł do żo­
ny — B enno m ia łby  zawielki z nam i kłopot.

- -  B y n a jm n ie j!  — zaw ołał dok to r, z ry w a­
ją c  się — o d d am  ci trzy  pokoje na dole, W ally. 
a sam  z p an em  G ronau  w yniosę się na p o d ­
dasze.

— P rzy jm u ję  chę tn ie  tw o ją  ofiarę, B enno 
— spoko jn ie  odpow iedzia ła  m łoda kobieta.

- -  P ręd k o  zaprzyjaźniliście się z sobą  _  
zauw ażył rad ca , kiedy dok to r w ybiegł, żeby za_ 
rządzić p rzenosinam i.

— T o złoty człowiek, ten  tw ój k rew ny  — 
ośw iadczyła W ally — p ostanow iłam  zająć się 
nim  szczerze i ożenić go!

-  O tóż to  k o b ie ty ! — zaw ołał radca — 
ledw ie go poznała , a już  myśli o sw atach . ()óy. 
tob ie ten  b iedny  B enno zaw inił, że go chcesz 
żenić ?

M iarkuj się w w yrażen iach , A lbercie — 
o d p arła  W ally, m arszcząc czoło — m ożnaby  
przypuścić, że uw ażasz m ałżeństw o  za n ie­
szczęście.

— N atu ra ln ie , bo czyż je s t na św ieeie taka 
d ruga kobietka, ja k  m oja m ała W aily? — z tk li­
wym  uśm iechem  rzekł radca.

— P o c h le b c o ! — zaw ołała W ally, za rzuca­
ją c  m u  ręce na szyję. *

(Ginj/ dulsny n a s tą p i) .

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t o
po 1V* centa od wyrazu.

Bilety wizytawa, zaproszenia, karty i luty 
II Stubne, wykonywa po niakieh cenach, 
taLhnl artysŁ-litograficzny. Aatenl Przy* 

we Lwowie, ni. Lindego 4

0*

Hirtlue ilu Ir,"

wyaajęela zaraz Krastewskiego 21 
Trzy duże frontowe pokoje, nyża, po­

kój dla służby, przedpokój i kuchnia. 408

stawowe z tu­
szami za dworcem ko­

lei elektrycznej. Sama kąpiel 10 ct. — 
12 biletów 1 złr. Urządzono tylko dla 
chrześcijan. Józef Iwanicki. 396

■oazokuje się do wynajęola ewentualnie 
• kspu  d n  z komfortem wybudowany
z og odem, lub cez tegoż, w pięknem 
położeniu w I. lub II. dzielnicy, d a wła­
snego użytkn. Oferty proszę złożyć pod 
1. 407. w administracji .Dzien sika Pol­
skiego*. (Pośrednictwo wykluczona . 407

rezayU w 5-kilo- 
w jth  koszykach 

poczta franko za zaliczką : Wiśnie % prę­
cikami do smażenia i  koron, na sok 
4 kor 50 gr. Morele 4 kor. 8. ROSENBERG 
Zaloozozykl. 409

7 |  O < 1  prz .rab ia  najmocniej zbite 
A *  u  41.-* materace znpelnie jak nowe. 
Drelichy na pokrycia począwszy od 50 ct. 
za metr, poleca specjalna pracownia koł 
der i materaców iśzef Sohuster, Lwów, 
Kopernika 5. 428

llbogo wdowa, staruszka 70-ciokilkuletnia, 
V mająca chorą córkę, nie mogąc sama 
aie zarobić, uprasza litościwe serca o 
przyjście jej z pomocą. Datki przyjmuje 
administracj i.

Wiinii i Mircie

c

Pierwszy galicyjski

W y r ó b  k r z e s e ł
w stylu staro-niemieckim barokowym, 

angielskim i gotyckim 610

J ó z e f a  R ó ż y c k i e g o
Lwów, plao bernardyński, I. 15,

p ileca krzesła od zł 4 i wyż j, — przyj­
muje również krzesła do wyplatania, ja- 
koteż przeplatane przerobione na slórzane.

Jan S l i iM i L w ó w ,
K opem ita  16.

B K U S m W S W K l
polecane p rz e z  pierw sze powaqi lekarskie

> w  c l  a  r ó s ł  a w i u  *  
c e s .i .k r ó l.d o s ta w c a  nadworny

<*Do nabycia wszędzie.

Sezon w iosenny i letni 
l O O O i

Prawdziwe berneńskie materje
1 kupon mtr. 3*10 długi, na 
kompletne ubranie męzkie 
(surdut, spodnie i kamizelka) 

kosituje tylko

prawdziwej
owozej

w e ł n y .

złr. 2.75, 3.70, 4.80 z dobrej 
zlr. 6.— i 6.90 z lepszej 
złr. 7.75 z bardzo dobrej 
zlr. 8.65 z doskonalej 
zlr. 10.— z najlepszej 

Kupon na czarny garnitur salonowy 10 złr., jskot-ż materje na za rzutki 
loden dla turystów, delikatne k<tn *arny i t. d. i t. d., rozsyła po cenach fabry­
cznych znany jako rzetelny i solidny fabryczny skład sukna

Siegel - Imhof w  Bernie.
Próbki bezpłatnie i opłacone Dostawa ściśle według próbek gwarantowana. 

Korzyści dla odbiorców prywatnych, ra terjały w prost zapisywać n powyższej 
6003 firmy po cenach fabrycznych, są znaczne

J O O O O O O G O f J

Sapom entho l
(Maść C apom en tM oia)

nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza 
Matuli aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece po 
cenie : Słoik próbny 1 kor. 40 hal. słoik doży 
5 koron. Po ot zymaniu należytości lub za za­
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie apteka 
W Radomyślu koła Tamowa Przesyłając pie­
niądze dołączyć należy na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 h d  Na słoik próbny 
z przesyłką franko 1 kor. 85 bal. 275

Celem ochrony przed naśladownictwami 
proszę żądać wyrsżale: .Sapomenthclu wyrobu 

I przyjmować tylko oryglaalny w opakowaniu, jnkleEugeniusza Matuli 
przedstawia ryounak zmałejszouy tu obok się znajdujący

We Lwowie, przy ul. Każmierzowskiej ob-ik szkoły św Anny 
M T *  w  nowym budynku

I
Dziś w e W toek o g~ dżinie 8  w ieczór

J O U R  F I X
RENDES-VOUS lepszego towarzystwa.

O p e r a  k o m i c z n a
M F* nieodgadnionych karłów

L O H E N C r R I N  —
Don Juan Pogrom ca szczurów  z Haemelu

f i l A n  A .  I f l l f l l l i k M  Prolog transformacyjny
l̂ , U U  z błyskawcizną zmianą

osób całej sceny I rekwizytów.

!!! HYOREA!!! p,ŷ ająeL w wodzieMiss EDYTA
zagadkowa lunatyozka.

s o w o ftc i j Hnj6C vśród ognia i płomieni
żywa

g ło w a  l u d z k a  '
N o w o ś ć  1

Niebywały sukces komiczny
Mstr BILLWARD .Niedołężny 
Gogo* ws ystko łamie i tłucze.

— 3 5  Najnowsze olbrzymie żywe 
fotografie S 5

3 serja nowe żywe fotografie, 
Tajemnica zapadnięcia domu, zt- 
czarowt na kuchnia, podróż n d 
b.-zigiem Hiszpanii, katastrofa ko­
lejowa, Na wyścigach.

co

S t r a s z n y  g o ś ć
wielka nowa pantomiua

w M i e p  towarzystwa Nelson
f W  J e s z c z e  t y l k o  k i l k a  d n i  * ^ p

W KR A III niinńlil wocID‘l foerji w bajecznym przepychu i wysta- 
Iw in JU  UUlfUW  wie Olb zrmie wodosnadv Tal leaux vivantswie Olb zymie wodospady 

personalu dam.
Bilety wcześniej są do n*-bycia codziennie w składzie papieru 

A. K l i m k ie w i c z a ,  ul. Karola Ludwika I. 1 , i od 11-tej do 1-ej 
godziny przy kasie teatru 609b

Ora Fryderyka Leagyela balsam brzozswy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam w takim raiie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lob inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano 
odpadają prawie nieznaczne łnploże ze skśry, która 
staje się przezto linląoe białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiaue, blizny, czerwo­
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
nżycia L zł. 50 ct. Dr. Leaglela mydło bonzsssswe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 cl.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. 
Ruckera; w Krnkewle u Wiktora Redyka; w Czerniewcach u Gclichowskiego 
nast. Mahl apt., Sehiniedt & Fontin drogueija; w Tnrnepoła 3 Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, 3. Niesiołowskiego; w Biel­
sku u Alfreda Blumentbała i w druguerji A. Haas 7000

Magazyn u r o n c n u
A. Krzysztofowicza

L w ó w , p l a c  H a l i c k i  1. 2-

299 poleca:
T a p e t y  najnowsze okazy 
S z t u k a t e r j e  sufitowe, 
S to r y  samoczymse, dreli- 

chowe i patyczkowe, 
Ż a lu z je  d e s z c z u łk o -  

w e lekkie, najlepszej 
konstrukcji, 299 

D e p t a k i  k kosowe, weł­
niane i dywanowe, 

D r u ty  d o  s c h o d ó w  
mosiężne i niklowane.

9 sp rzed aje  wino szampańskie Józefa T ó rłey  et 
Cie w Budapeszcie „ Talisman sec* po bardzo 

przya’ępnych cenach. 806

lllf..Jin7ntin  konserwa torzystka poszu- 
UR uAUlla kuje lekcji gry na forte- 
pianie Zgłoszenia w administracji._____

Monopol £
H E R B A T A
3 z Rączką

w y b o rn a , św ie ż a
wszędzie do nabycia

a gdzie niema wprost

z M a g a z y n u

JOLJDSZA GROSSEM
W KRAKOWIE

R y n e k  pałac Spiski.

H a n d e l  h e r b a t y  i  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac M arjaekl I. 10.

polees

HERBATĘ ZBIORU K A J O M
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z w ybornym  sm akiem  
i a rom atyczną w onią:

Congr c z a rn a ..................................... Nr. l ‘/i kg. *1. 160
Seachaag ................................................ 2 „ „ 2 —

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ 8* —
Kayaew „ ............................. „ 4 „ „ „ 4 —
Mslaige de L o n d r e s ............................. 5 „ 4 —
Wytllwkl z własnych herbat , . 1 * 3 0

„ z najlepszych b e ro s!............................... 1*60
Ceny herbaty oznaczono n  */» kilo w paczkach po 

15 */, */. i ,  kilo.
Cenniki w ysełam  na żądanie fran ca

Pierwsze p M i e  Towarzystwo ale. ®t mmli c M c z o o p
(przedtem .Spółka komandytowa JulUna Wanga*) 

we Lwowie ulica Kościuszki 1. 5 (w parterze)
poleca

N a w o z y  sz tuczne
5 5 W  własnego wyrobu

G w arancja składników . — Ceny najniższe. — Cenniki n i  żądanie w ysy ła  się odw rofaie.

BASEM
( P ł y w a l n i a )

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych
z odpływającą ciągle wodą, stosownie ogrzaną

otwarty został
w piątek dnia 1 czerwca

W Z A K Ł A D Z IE  KĄPIELO W YM  Ś W IET EJ A N N Y
przy ulicy Akademickiej 10.

D la  panów basen otwarty codziennie od godz. 6 dc 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem. 
W niedziela i święta od godziny 6 rano do 3 po południu.

D l a  patk lylko w dnie powszednie od godzny 9 rano do godziny pół do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kusztuje 2 5  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną *  zł.

Nauki p ływ an ia  udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do baaenn), 
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł.

Nauka pływania dla panów odbywa sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pół 12 w południe. 
W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 raae de 8 wleozarem.

Pociągi kolejowe podług ze g a ra środkowo-europejskiego od 1 maja 1900,
Da Lwowa przy okadzą:

i Krakowa (2*31*, 9*45 noc) 
i Podwołocrysk (głów. dw.)

, na Podzamcze 
i Turnopola-Kopyezyniec 
i Borek W.-Grzymalowa 
t Jarosławia . . . .  
i Czerniowiec-Itzkan . .

t Stryja, Ławocz. Budapesztu 
« Stryja, Chyrowa, Suchej(*'

Stryja, Stanisławowa .
Bcltca . . . . . .
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a ......................
Brzucbowic . . . .
Zlanej Wody 7*10 r. •
Pociągi pospieszne (SchneiUilge);

•  od 1/6 — 15/9 ♦  1 /6 — 16/9 w

rano przedp. popot. wiecz. noc
6 10 850 1*36* 5 45 8-40*
3*35 8*00 2*85* 5*40 10*80
3*12 7*40 2*20* 617 1012

2-35* 10 25
3-3U 2-35 6*40

11 45
6 ‘Aj 11-55 1*45* 5*65 10*00

12-20"
8 05 10*85
8Ht>t i 46 10*35
8 0 - 1*45 1205

6*66
6 00 8*15 3*14 665
7-45 2 55 8*288 9*230
6 46* 8*15 7*24 8*60
610 9’00 11*16 5-45 8 49

Ze Lwawa adohadzą:
do Krakowa (8*40 rano) 
do Podwołocrysk z gł. dw.

.  x Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymalowa 
do Jarosławia . . . 
do Czemiowiec-Itzkan . 
do Chodorowa-P< wyeok. 
do Stryja, Ławocz., Budap 
do Stryja, Chyr., SuchejKf) 
do Stryja, Stanisławowa
do B o i z e a .....................
do Rawy rrskiąj i Sokala 
do Janowa / 9*12 wiec. t t  
do Brzuchowic 2*51 • B. a 
do Zimnej Wody 3*20 *

od 16/9 80/9 co dzień, a od

rano przedp- popoL
4*16 8*20 2*56"
6 20 9*26 1*55"
6*48 9*42 2*08"

9*85
9*35 166"

6*85
8 30

9*66 2*46"
6*80 9*45 2*45"
6*25

9-OOf 3*06
9*10

10*20
10*20

8*159*15 l*80tt
b’45* 10*10 216*
4*10 8*45 5*25

§ od 1/5 31/5  
dni powszedniej t t  od 1/®— 15/9 w  

od 1 6 /9 - 8 0 /9 ;  0 od 7/5 10/9.

l | 5 —

wiecz.
6*20
7*10
7*83

6.10

6*25 
7*00+ 
7*00

7 25 
618ó  
7*48 
6*40

15/9 w niedziele i

noc
l i  0*50 
u  a 4o 
11*00 
11*28 
11-10
11 03
rl0*4ti
12 61

la  HHf 
)« !WH

8*26
l t  *60

święta*,
niedzielo i święta; §§ od 1 / 5 - 8 1 5

Pociąg byikawierny odchodi. t» l.w ow  c godzinie 8*80 rano ; przychodzi do Lwowa o godzi, e 816 wieczór.

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Baraóski. Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewski-Barański, Milaki i Sp Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


